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Dziś złowiłem nastę- 
pujące rybki: 


HAIL 
b. cesarz Abisynij ma zo- RML RTR EA "E 
stać zaproszony do Lon- ROK XV. ] SOBOTA, 6-60 MARCA 1937 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 65 Ogółem rybek: — 


dymu na uroczystości ko- QEMER e ESEE Jazze „cewce gw 
ronacyjne, 


ATAK LOTNICZY NA OKRĘT HISZPAŃSKI 


Marynarze rzucili się do morza, a statek pozbawiony kierownictwa, rozbił się. 
W czasie walki powietrznej jeden z samolotów rządowych spłonął wraz z załogą 


30 samolotów powsicćńczych nad Miadrytem 


Baręelona, 6 marca. | nej, która się wywiązała, jeden samo- | eskadra lotnicza, kierując się na przyle| O godz. 23 nadeszła wiadomość, że 30 


(Pat) — Agencja Havasa donosi: — | lot rząd łonął wraz z z: A łe do miasta odcinki frontu. samołotów obrzuciło bombami pozycje 
Hiszpański statek rządowy „Legazpi”, w Basią Madryt, ASH r Reilektory rządowe przeszukiwały | rządowe na odcinku Las Rosas, Liczba 
płynący do Barcelony, został na wyso- (Pat) —_Wczoraj, około godz, 22-ej| przez dłuższy czas niebo. W samym mie | ofiar i rozmiar wyrządzonych szkód nie 
kości miejscowości Tamarin zaatakowa | przeli nad Madrytem powstańcza ście nie nastąpiła żadna eksplozja. — | są dotychczas znane, 


ny przez 3-motorowy samolot powstań- 
czy, — Rzucone bomby nie trafiły stat- 


Btw ma E Okret grecki wyleciał w powietrze 


t ił się. . 
it zzadowe wszczęły pościg Wskutek wybuchu miny kadłub rozdarty został na dwie części.— 
za rzymotorówcem: W. walce powietrz. Z załógi wyratował się tylko 1 marynarz 
SEEE PRE BEEP E E EEO | . 
BARCELONA, 6 marca. | jątkiem kilku znajdujących sie na pokła- (PAT) Grecki okręt - cysterna „Lou- 
Robofnicy Widzewskiej (PAT) Marynarz Canalikos. jedyny |dzie marynarzy, szukania schronienia |kia", który zatonął, wpadłszy na minę, 
uratowany z katastroty greckiego okrę- |w morzu, miał na swym pokładzie załoge 23-ch 
Manufaktury gu naftowego, , który natknąwszy i Nr iels katastro) pivi m REA NARADA 
minę na wysokości przy» |tychmiast onsul grecki, zczą atek został dosłownie rozdarty wy 
otrzymali podwyżkę płac lada Bagur, _ wylęciał w powietrze, okrotu zgajdują się na złebokości 200 buchem miny na dwie połowy. Nie- 
Łódź, 6 marca. |twierdzi, że ekSplozja nastąpiła w Od-|m. i skutkiem tego nie mogą być pod- zwłocznie po wybuchu miny cały okręt 


ik) — Na terenie Ma- |ległości 6 mil od wybrzeża, a nie jak|dane zbadaniu przez nurków.  Mofze | stańiął w. płomieniach. 
nułaktury odbyła się wczoraj ren- | podawano pierwotnie jednej mili. wyrzuciło na brzeg zwłoki kliku mary- Statki, znajdujące sle w pobliżu, po- 
cja, gelem zlikwidowania zatargu z ro- Statek stanął natychmiast w płomie | narzy. d ` dążyły natychmiast ną pomoc, ale przy 
botnikami, zatrudnionymi przy przerób- | niach, co uniemożliwiło załodze. z wy- a były na miejsce katastrofy zapóźno. 


ce kotoniny t, j. mieszaniny lnu z ba- 


“ieg a zt me m WIES POD KONINEM ZALANA 


ki pracy przy przeróbce kotniny o|Częściowa ewakuaćja ludności z zagrożonych osiedli. 


mj czoraj firma zgodziła słę podwyż Zatory lodowe na Warcie ' 
szyć Pea 15 proc, SASALAR tti Łódź, 6 marca. |rów powstał międzysKołem a Uniejos| że, Wzmocniona: została. ochrona m0- 


nikom z przędzalni, zatrudnion z (k) — W związku z podnoszeniem | wem, drugi koło wsi Żreke, między Ko- | stów i filarów mostowych, -W poszcze- 
tej O, zaś permas: raami iea się poziomu wód w województwie łódz- | 9 2 Koninem, a tuż pod Koninem trzy) gólnych miejscowościach zawiązały się 


dział ż prze i Eie > zatory. komitety powodziowe, ” które w, razie 
kotodni wała żone o5 peso kim, z urzędu je ódzkiego delego- W dniu wczorajszym węzbrana woda | niebezpieczeństwa, pospieszą ludności z 
Pozatem postanowiono, że w ciągu 4! 7373 została specjalna komisja, celem | zalały łąki i pola pod Koninem oraz od-| pomocą. Komitety te przystąpiły już do 


tygodni, ustali zbadania wytworzonej sytuacji. cięła wieś Ladorus, która rObi wraże- | zbiórki odzieży, a 3 
ZER a Apr lone będą płace akordowe Jak się AZ, paić trzej pr nie wyspy. M wsi Ba zalane ZY, 3 R aieh sytuacja na nre hinis 
A stawia się sytuacji inem, ie | domki mieszkalne, tak, że zaszła je-| twa nie daje powodu do poważniejszy: 
Tragiczna śmierć Kolejarza  |utworzyło się na Warcie kilka dużych |czność ewakuowania ludności,  . |obaw. : 
pod kołami pociągu zatorów lodowych. Jeden z tych zato- Nad rzekami czuwają specjalge stra- 


Łódź, 6 marca. 


e a w 1 m 
(gr) — Nocy ubiegłej wydarzył się 0 
straszny wypadek na stacji w Kolusz- 


kach. Przed kancelarią zawiadowcy sta- 


cj zatrzymal sie pociag vospiesznoto-| Przeciw zbunfowanym szezepom wysłano silne oddziały wojskowe 


letni Antoni Kielan wysiadł nagle z wa- RIO DE JANEIRO. 6 marca, Podobno indian zebrało sle ma tę|cinające dziewicze lasy st. Amazonas, 
gonu i zamierzał dostać się do pociągu (PAT) Według telegramu dyrektora | wyprawę wyjątkowo wielu, gdyż siły |są zagrożone przez indian, którzy Oka- 
znajdującego się na innym torze, linii kolejowej nad rzeka Tocantins, nad |ich przekraczają liczbe 1.000 wojowni- |zują niezadowolenie, czując sie niepo- 


Kiedy Kielan, odwrócony tyłem, zna| ujściem Amazonki, indianie napadli na|ków, pochodzących z głębi dziewiczych |kojonymi w swych rejonach. Zarząd 
lazł się na szynach, nadjechał manewru | stacje kolejową Alboca i osiedle Mara- |lasów z nad źródeł prawobrzeźnych do |kolei Madeira — Marmore wyasygno- 
fass Sro WK a nieszczęśliwy | þa, zabijając dwuch ludzi ze służby ko-| pływów Amazonki. wał 100.000 milr. jako subsydium dla 
a uktor dostał się pod Se Kielan | jejowej i raniąc kilku innych. Rząd stanu Para zdecydował po-|tych indian, którzy dotąd Spokojnie 
leo azt Ee okod Władze ko-| podobno idnne stacje oraz miejsco-|dobno wysłać dwa bataliony wojska | współpracowali z robotnikami kolejo- 
ar Loc = 6 jon wości są zagrożone, wobec czego dy-|dla ochrony linii kolejowej. wymi. 

Śmierć samobójczyni  |rektor kolei prosi o natychmiastową po|  Napływające z północy depesze do- | UEIEEENYEYNINNNNNWNSNI 

Łódź, 6 marca. 


moc wojskową. noszą, że i inne linie kolejowe. prze- N ; 
owa fala strajków 
(gr) — Nocy ubiegłej zmarła po I 


"+20: 
JARRE RANNA. w Ameryce 
x koce ZEM: komes|Demonstracje w Wiedniui Grazu Niwy dek way 


Rzemińska, pracownica domowa. za- x x Ą s (Pat) — Stany Zjednoczone znajdu- 
trudniona przy ul. Piotrkowskiei 167. z powodu wyświetlania filmu „Król Fryderyk“ ją się Aa groźbą nowej fali strajków. 
Desperatkę znaleziono przed domem Wiedeń, 6 marca. |tego z filmu usunięto drażniące Austrię Delegaci jednej z fabryk w Pittsbur= 
przy ul. Piotrkows 189 w stanie nie- (Pat) —Z okazji wyświetlania w Au | sceny. gu, zatrudniającej 45 tys. robotników, 
rz k się okazało, Rzemiń-| strii niemieckiego filmu „Król Fryde- „Reichspost* zaznacza, że Niemcy zażądali podwyżki zarobków. 
Inym z powo- l ryk“, doszło w Wiedniu i Grazu do de-| mają powód obchodzić urOczyście 150- IW razie nieuwzględnienia tego żąda- 
| monstracji. lecie urodzin Fryderyka, dla Austrii jest nia, we wtorek wybuchnie' strajk. 


w którym wy- Publiczneść zaprotestowała przeciw- | on przypomnieniem, że żaden inny nie-. W Chicago. strajkuje 2.000 szoferów. 
a uwiedziona i porzu- | ko wyświetlaniu scen, które obrazują! przyjaciel rządził jej takiej krzy- | Domagają się oni również podwyższe” 
zonego, sezucia patriotyczne anstriaków. Wobec! wdy, fat e król pruski Fryderyk. nia płac. 


Str. 2 


„ „(z) Trzy wysepki — Baker, Howard 
i Jaris — położone w odległości 2500 i 
3000 klm. od Honolulu, stanowią najno- 
wszą posiadłość kolonialną USAŁ Są one 
zamieszkiwane przez 12 mieszkańców w 
wieku szkolnym. 

O istnieniu tych niewielkich wyse- 
ek, leżących w pobliżu równika, mało 
to wiedział, aż w ubiegłym roku prze- 

jeżdżający. statek amerykański wysadził 
na każdej z nich po czterech uczniów ha 
wajskich, którzy strzec będą praw włas- 
ności USA. do nowych kolonij, 


Przez wiele lat nikt nie troszczył się 
o te niezamiesżkałe wyspy mórz połud- 
wiowych, Gdy jednak stała się aktualną 
sprawa regularnej komunikacji powietrz 
nej między Ameryką a Nową Zelandią, 
wysepik te nabrały wartości, jako przy- 
szłe porty lotnicze, Mimo sprzeciwy W. 
Brytanii, Stany Zjednoczone anektowa- 
ły pe 3 wysepki, wyznaczyły spe 
cjalnego zarządcę w osobie R. B, Blac- 
ka i osiedliły na nich 12-tu chłopców, 
którzy, oczywiście, z całym  entuzjaz- 
mem młodości stanęli do apelu, 

Każda grupa pozostaje na swej wys- 
pie 6 miesięcy, ustępując miejsca następ 
nej czwórce, Przeważnie jednak chłopcy 
btagaja, ażeby pozwolono im nadal pro- 
wadzić samotny wprawdzie, lecz bardzo 
romantyczny i wygodny tryb życia no- 
woczesnych Robinzonów. 

Jeden z młodocianych mieszkańców 
wyspy Harvis opisał w ten sposób życie 
na tej wyspie: 

Dzień rozpoczyna się kąpielą; wszy- 
scy chłopcy są doskonałymi pływaka- 
mi. Kolejny kucharz (funkcje te spełnia 
codziennie inny z mieszkańców), przygo 
towuje smaczne śniadanie, podczas gdy 
pozostali przystępują do najważniejszej 
czynności dnia: gnięcia na maszt fla 
gi amerykańskiej, Następnie rozpoczyna 
się praca, Młodociani mieszkańcy zasa- 
dzili już na „swej” wyspie trawę, drze- 
wa i kwiaty, Bardzo dokładnie prowadzo 
ne óbserwacje at: czne są skrzęt- 
nie notowane, gdyż służyć mają do użyt 
ku przy ustalaniu trasy powietrznej nad 
Pacyfikiem, mu =. 


IAKEKSEONCYCOETZTPNZJ ZORY 


Nieście pomoc” 
najbiedniejszym 


eni 


Wczesne godziny popołudniowe upły- 
wają na zabawie i rybołóstwie. "Ryb 
chłopcy mają wbród i codziennie łowią 
świeże dla użytku kuchni, Z kolei nastę 
pują gry sportowe, a po kolacji, młodzi 
wyspiarze, jak prawdziwi hawajanie, 
grają na ukulele i śpiewają tęskne pieś- 
ni hawajskie, lub też snują wspólne pla- 
ny. — Do niedawna chłopcy spali w na- 
miotach, aż ostatnio jeden z kutrów 


będzie nazajutrz wyświetiany 


jlotniczki transairykańskiej, Amy John- 
son, narazie porzucił próby pobicia re- 
kordu swej ex-małżonki na linii Lon- 
dyn—Capetown. 

| Otrzymał on bowiem od poważnej 
firmy amerykańskiej propozycję dostar 
czenia w jak najkrótszym czasie z Lon- 
dynu do Nowego Jorku Filmu dźwięko- 
wego, nakręconego w czasie koronacji 
królewskiej pary angielskiej. Amery- 
kańscy businnesmeni uważają bowiem 
za kwestię honoru, ażeby nazajutrz po 
koronacji publiczność amerykańska mo 


(t) Niedawno rozegrała się w stolicy | 
filmu amerykańskiego bezkrwawa rewo; 
lucja. Dyktatorzy mody w Hollywood | 
postanowili mianowicie zerwać raz na 
zawsze z platynowymi włosami i zastą- 
pić je czarnymi, 

Parę tygodni temu do jednego z naj- 
elegantszych salonów fryzjerskich w 
Hollywood przybyła Joan Harlow, pla- 
tynowy wamp, i kazała sobie uczernić 
włosy. Słowa jej wywołaly istny po- 
Pioch w eleganckim zakładzie. 
| Operacja czernienia włosów pięknej: 
Jean odbyłd się w jaknajwiększej kon- 
ispiracji. To też, zjawiła się w swojej 
nowej fryzurze publicznie po raz pierw= 
szy na bału, urządzonym przez jednego 
z magnatów filmowych, wywołało to 
istną sensację. 

Już następnego dnia wszystkie za- 
kłady fryzjerskie w Hollywood by! 
wprost oblężone. Niektóre salony kó- 
śmetyczne musiały zamówić telegraficz 


czsnes3 


Republika 12 młodocianych Robinzonów 
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Film z uroczystości koronacyjnych w Londynie 


na ekranzch amerykańskich 


(z) Jim Mollison, były mąż sławnej!gła w swych kinach oglądać zdjęcia z 


tych uroczystości. 

W wywiadzie, udzielonym na 
temat przedstawicielom prasy, 
Mollison wyraził żal, że będzie musia: 
odbyć lot na amerykańskim aparacie, 
albowiem jako Anglik wolałby, oczy- 
wiście, lecieć na samolocie angielskie: 
produkcji. Ponieważ jednak wszystkie 
zbudowane i znajdujące się w trakcii 
budowy aeroplany angielskie nie mog: 
opuszczać granie Anglii, Mollison bę- 
dzie musiał zadowolnić się maszyną 
amerykańską. 


Precz z plafynowymi blondynkami... 


Złote interesy fryzjerów amerykańskich 


nie w Nowym Jroku i Paryżu nowe tran- 
sporty czarnej farby, która zaczęła się 
cieszyć niebywałym popytem. W 
kilkunastu dni wszystkie platynowe blon 
dynuki zostały poprostu wycofane z 0- 
biegu! 

Weść o rewolucji w Hollywood roz- 
Ame- 


wiernych swym platynowym włosom. 

Przyczyną tej rewolucji były mewati 
pliwie względy natury gospodarczej. 
Chodzi mianowicie, o to, że pielęgnacja 
włosów koloru platynowego wymazaj 
dużo zachodów í jest bardzo kosztowna. 

Najbardziej jednak przyczynili się do 
tego przewrotu w dziedzinie mody męż-. 
czyźni, którym platynowe blondynki pi 
prostu się znudziły... 


teni 
Jimi 


ac mia N 65 
WOLNA TRYBUNA 
LISTY DO ODEBRANIA: Pn „C. 


Zambrowie, „Nikomu niezrana Jadzia 


z Wie- 
liczki; „Trzynasty Enjol" (miejscowość nie po- 


dane), „Samo:na” w Katowicach; „M. P," w Ło- 
jdzi, „Niepołrzebny człowiek" w Goduli, „Zocha 
21" w Łodzi, „Nieprzeciętny J." w Krakowie; 
Szukający miłości" w Łodzi; „Sentyment życia” 


(w Lodzi — mają listy do odebrania w red. „Il. 


Expressu”, dziale „Wolnej Trybuny”, Korespon 
je adresatom przesiana po nadesła- 
niu dokłalnego adresu | znaczka na porło, Na 
kopercie lstu z adresem należy umieścić dopl- 
; „W sprawie listu", celem szybszego prze- 
łania korespondencji, 

„SZAROTKA" W KATOWICACH. Rozu- 
miem Panje doskonale i zdają sobie sprawę, że 
jmłoda dzjewczyna odczuwa brak towerzysiwą, 
zwiaszcza towarzysza, Mam nadzieję, że na 
zabawie, dokąd się Pani wybierała — zawarła 
anj) odpowiednią į interesującą znajomość. 

Co się tyczy pisania listów, moje dziecko, to 
rzecież może Panj napisać do kogoś, kto bę 
zie Jej duchem bliski, jak to Pani wywnioskuje 
umieszczonej odpowiedzi W każdym razie 
jowinna być Pani w listach nieco powściągliwa. 
jorespondując z nieznaną osobą nje można $0- 
fe pozwolić na absolutną szczerość. Można 
le faktów podać nieosobiścje, wiele rzeczy 
jówić | w ten sposób wysondować opinię na 
stórej Panj będzje zależało, 

„JULIA” W ŁODZI. Mężczyzna o którym 
ani pisze — nje wart jest Jej uczucia. Czło- 
wiek, który w tak „giężkich chwilach mógł opu- 
Jścić bliską sobie osobę, wiedząc, że narazi ją na 
tym większe jeszcze cierpionie — godzien jest 
najwyższego potępienia, Skoro zdawała sobie 
Pani sprawę z tegu, że jesteście niedobrani, sko- 
to on sam wiedząc o tym — starał się jednak 0 
Jej względy 1 traktował Panią poważnie — nie 
wolno mu było popełnić tego rodzaju nikczem- 
jego postępku w chwili w której Panj najbar- 
ziej potrzebowała męskjej opieki | pomocy, w 
tórej złamana cierpieniem — miała prawo ocze 
iwać pociechy kochanego człowieka, Dobrze, 
żo tak się stało, Gdyby połączyła Panj swoje 
yole z jego życiem — los nie bylby dla Niej 
laskawy. Mężczyzna, który umiał postąpić w 
len sposób byłby złym mężem, egolstą, człowie- 

bez skrupułów o złym charakterze, Przy 
go boku byłaby Pani narażona jedynie na 
lotorpienla. Zadana-rana zagój sią I zapomni Pa- 
© lekkomyślnym chlopeu, który nie zdawał 
sprawy £ tego, że postępkiem swoim rani 
lczyjeś serce | zadaje bolesny cios, Niech Pani 
nim nawet nie myśli. Nie zasługuje bowiem 
to. Znalazła Pani dzisiaj sajwiększe dobro 
pracę | ło powinno być Jej pociechą. Nie 
fipię, że znajdzie Panj również na drodze ły- 
człowieka, który godzien będzie Jej uczucia 
zaułania, który sercem | najczułszą troskliwo* 
lą odpłacj Pani doznany u progu Życia zawód, 
lest Pani przecież jeszcze tak bardzo młoda... 


Krzywdy 


| bedą pomszczon 


— Gdzie i w jakich okolicznościach? 
'— zapytał przewodniczący. -į 
-— W lokalu, w którym pracowałem, 


W „Taborze Cygańskim*.... Jeden z goś 


ci mie miał pieniędzy na zapłacenie obia- 
du i wręczył mi zamiast gotówki ten 
medalion... Przyjęłam oczywiście skwa- 
pliwie.. 

Jadzia zamilkła zmęczona i wyczer- 
pana. Przewodniczący zajrzał do akt, 
szukając jeszcze niewyjaśnionych mo- 
mentów, wreszcie zwrócił się do Ke- 
bicha: 

— Czy pan mecenas ma jakieś py- 
tania? 

Kebich podniósł swą  niekształtną 
głowę, poprawił okulary, mlasnął kilka 
razy językiem, niczem smakosz, zabie- 
rający się dò siesty i ódparł: 

— Oczywiście... Mam kilka nawet 
bardzo ciekawych pytań... 

| zwracając się do świadka zapytał 
spokojnie, cedząc niemal każde słówo: 

— Może pani zechce mi odpowie- 
dzicć na jedno pytanie: — czy pani była 
już karana? 

Kliński 
wołał: 

— Proszę 0 uchylenie tego pytania! 
To nie ma nic wspólnego z naszą spra- 
wą! A 

— A ia iednak postaram się dowieść 


zerwał się z miejsca i za= 


le dla „Expressu"; 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


119 


Napisał specjalni: 


| 


sądówi, że to jest dla naszej sprawy 
bardzo ważnę!.... Tu chodzi o milionowy 
spadek, który ma przypaść w udziale 
właśnie pani Jadwidze Młoteckiej.... | 
Opieramy się w tej sprawie na jej ze- 
znaniach.„. Jeżeli mamy dać wiarę tym 
zeznanióm, które nas tak wzruszyły, 
to musimy przede wszystkim wiedzieć 
kto te zeznania składa... Innymi słowy 
-— kim jest pani Jadwiga Młotecka?.... 
„aka jest jej przeszłoś Jaki ona ma ' 
charakter?.... Moim zdaniem są to kwe- 
stie pierwszorzędnej wagi i dlatego pro- 
szę o dopuszczenie moich pytań... 

— Proszę, niech Świadek odpowie 
na pytanie pana adwokata. — zwrócił 
się przewodniczący do Jadzi. | 

Kliñski zagryzł wargi i usiadł stro- 
piony. Jadzia stała blada i drżąca, sku- 
biąc nerwowo róg chusteczki. | 

— No, więc jak?... — powtórzył tym 
samym spokojnym głosem Kebich. — 
Pani była karana, czy nie?. 

To była omyłka... wybąkała 
je- Jadzia. — Fatalny zbieg oko- ' 
i... Ja to mogę wszystko sądowi 


wyjaśni 

— Nie prosimy na razie o wyja: 
nia, tylko o odpowiedź na moje pytanie. 
Więc była pami karana?.. 

— Tak... i 

= Za COP... 


| wesołości. 


— Już mówiłam, że... to przez 
omyłkę!... Ja nie nie ukradłam!... Ja... 

— Aha! — przerwał jej Kebich. 
Więc chodziło o kradzież... Słowem — 
byla pani karana za kradzież... Czy tyl- 
ko raz?.... 

— Nie, ale... wtedy też... już by- 
łam podejrzana więc... 

— Więc była pani nawet podejrzana, 
O cO? 

— Oto, że jestem zawodową zło- 
dziejką... Bo w więzieniu zetknęłam się 
z pewiią nieuczełwą kobietą... Na imię 
było jej Zdenka... Ora mnie posłała do 
swych kompanów. A ja nie nie wiedzia- 
[GUI 

— Te szczegóły mnie absolutnie nie 
obchodzą... — przerwał jej Kebich, za- 
przeczając ruchem głowy. 

— Protestuję przeciwko tego ro- 
dzaju metodom przesiuchiwania świad- 
ków! — zawołał oburzony Kliński. 

— Przywołuję pana do porządku!— 
zwrócił się przewodniczący do Klif- 
skiego > 

"A zwracając się do Kebicha, dodał: 


— Pan obrońca będzie łaskaw uni-! 


kać ironii w swych pytaniach i 
gach... 

— Bardzo przepraszam wysoki sąd, 
ale to nie jest bynajmniej ironia... Ja 
jcż mam taki głos... od urodzenia... 

Przez salę przebiegł lekki szmer 
uśmiechów... Ale to trwało tylko sé- 
kundę... Nikt nie był usposobiony do 
Wśród  naprężonej 
znówu rozległ się głos Kebicha: 

— Więc reasumując stwierdza pani, 
że dwukrotnie była pani 


uwa- 


| gu okoliczności... No, tak... Jeżeli pa- 


ni te pytania żenują, możemy o tym 
więcej nie mówić... Ale w takim razie 
chciałbym pani zadać inne pytanie... 
Czy pani ma narzeczonego?... 

— Mam... 

— Jak się nazywa?... 

— Stanisław Ziętek... 

— Ziętek... Ziętek... Pamiętam, że 
gdzieś czytałem to nazwisko... Czym 
się zajmuje pani narzeczony?... 

— Dawniej pracował w fabryce 
Halwina.... Potem Halwin zrobił z nim 
to, co z wielu innymi pracownikami... 

— Dobrze, dobrze... Nie mówmy 
o tym... Ale czym się zajmuje obecnie 
pani narzeczony? 

— Nie ma zajęcia... 

— Dobrze, więc z czego żyje?., 
Zaraz, zaraz... Już sobie przypominam. 
Czytałem jego nazwisko w gazecie... 
Czy przypadkiem nie w związku z jā- 
kimś napadem bandyckim?1... 

— Mój narzeczony nie mógł mieć 
nic wspólnego z żadnym napadem! — 
zaprotestowała Jadzia ze łzami w 0- 
czach. 

— Nie ma pani powodu do tak wiel- 
kiego oburzenia... Nam chodzi przecie 
o ustalenie prawdy... Więc czy pani na- 
rzeczońy nie mial nic wspólnego z 
Mścicielem?... 

Jadzia milczała. 


za kradzież... tylko że w obydwu wy=l 


padkach była pani ofiara fatalnego zhie+ 


i 


— Pani milczenie jest bardzo wy- 
mowne... Więc pani przyznaje, że miał 


ciszy coś wspólnego?... 


Doskonale 
Kliński widząc, że Jadzia już 


ledwo 


aresztowana , trzyma sie na nogach, wstał i rzekł" 


(Dalszy ciąg jutro). 


BU 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missjsipi”, gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado- 
mieniem, że odbjera sobie życie z własnej, nie- 


szedł z loka- 
"md udał się 


za nim. 
Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku j zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomoścja w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 
za NA ucjeczki, TOR 
się napa! tym. Spojrzawszy w jego 
złowiekiem, którego przed 


od niechybnej śmierci. Al 
niędzy. i poprosił, aby Grant 
w swym biurze. 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
WA 


sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdź: 
jącej dorożki j odjechał, W. tym samym momen- 


i szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to 
ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. 

Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się dzjało na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
|Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak ehwi- 
i, W, kasa stała już otworem, cofnął się. 

aple usłyszał jakieś kroki, Przerażony sko- 
|czył do gabinetu Granta, gubiąc po drodze ka- 
pelusz, Po kilkunastu minutach wstał i zaświe- 


I 


Zygłrydowj — na pamiątkę spólnie spędzonych 
mileh chwil — Wanda”. z 


ję 


Vo mu poradz 


Jan Balisz, do którego jechał teraz 
Poręba, mieszkał na Królewskiej. Po kil- 
xu minutach jazdy taksówką zatrzymała 
się przed czteropiętrową kamienicą i 
Tomasz wbiegł szybko do bramy. Nie 
zauważył, że opodal zatrzymała się inna 
taksówka, w której, siedzieli dwaj. rze- 
komi ageng po eyini ema ve 

Balisza mie zastał w dOmu. 


ostra 


« dego, blada, szczupła dziewczyna, poin- 


` dala'nawet bardzo ładnie. 


formowała Tomasza, że brat jej zjadł 
obiad, wyszedł na miasto, ale powiedział, 
że nie długo wróci 

Mówiąc to, pożerała młodego męż- 
czyznę oczami... Oddawna już skrycie 
kochała się.w Tomaszu i zawsze miesza- 
ła się na jego widok... I teraz na jej bla- 
dą twarzyczkę. wystąpiły rumieńce pod- 
niecenia. Była zupełnie niebrzydka, a 
teraz — z tymi rumieńcami — wyglą- 


Gdy Poręba powiedział, że zostanie 
i zaczeka na Janka, oczy jej zajaśniały 
jakimś dziwnym blaskiem. 

— Pan pozwoli do salonu... — Wy- 
szeptała tak cicho, że ledwo dosłyszał. 
— Proszę, proszę... 

Szła blisko obok niego, nie spuszcza- 
jąc zeń wzroku... W mrocznym salonie 
wskazała mu miejsce na małej, stylowej 
kanapce i sama usiadła obok niego, Bar- 
dzo, bardzo blisko. 

Tomasz nie zwracał na nią najmniej- 
szej uwagi, tak się zachowywał, jakby 
nie było jej w pokoju. Opart łokcie na 
kolanach, twarz ujął w dłonie i pogrą- 
żył się w swoich niewesołych-myślach, 

Minuty biegły za minutami, a on 
trwał ciągle w tej samej pozycji, jakby 
zasnął... A biedna dziewczyna siedziała 
też nieporuszona, ze wzrokiem utkwio- 
nym przed siebie — cicha, rozmarzona... 

Od czasu do czasu kierowała oczy na 
Tomasza, a wtedy na policzki jej wystą- 
piły ognie. 

W kącie tyka zegar: tik-tak, tik-tak. 
W salonie staje się coraz mroczniej, bo 
chmury pokryły niebo, a i wskazówki po 
kazują już czwartą. Minęło jeszcze dwa- 
dzieścia minut, jeszcze pół godziny.. 

Wreszcie dziewczyna, ośmielona wi- 
dać. mrokiem, kładzie wąską, delikatną 
dłoń na głowie Tomasza.. Drży przy 
tym na całym ciele... 

Poręba zerwał się z t 


iejsca przestra- 


szony, bo zapommiał już zupełnie, że , 


Trka, tra Janka Bali edzi przy 
nim. Spoirzał na nią zdumionym Wwzro- 
kiem i tonem człowieka, zbudzonego ze 
smi zapytał; 

— Co ta? 


il „przyjaciel? 


Już długo. tak siedzimy, prawda?.. Wie 
pani, zamyśliłem się i zapomniałem 0 ca- 
iym świecie... To był jakiś dziwny stan... 
na pograniczu Snu. 

Nic nie odpowiedziała i tylko ciężko 
westchnęła. Tomasz podniósł się z ka- 


a. i —Gwzdrygmął się, 
PES przyszło mu do główy porównanie 
zelą więzienną. 

— Mogę zapalić lampę... — odrzekła 
Irka z pewnym wahaniem w głosie. — 
Chce pan?.... 

— Jeżeli pami taka dobra, bardzo 
prcszę!.. Ale zaraz... ja mogę przecie 
zapalić... 

Znał to mieszkanie dobrze —- nie raz 
iu przecie bywał więc poszeł? w 
stronę, gdzie był wy!acznik elektrycz- 
ny. Nagle mignaj mu jakiś cień przed 
oczami i zatrzymał sie tuż przed nim. 

Była to Irka. Nim sie zorientował 
w sytuacji, zarzuciła mu, ramiona na 
szyję i wspinając się na palcach, przy- 
warła rozpalonymi wargami do jego 
warg. 

— Panno Irko!... zawołał, zdu- 
miony do "ajwyższego stopnia. "Wziął 
ją delikatnie za ręce vswobedził się z 
jej uścisku, mimo. iż był moment, że 
krew w nim zagrała. 

— Totnku . Tomeczku.. — szeptała 
dziewczyna "ieprzytomnie. — Kocham 
ciebie... KOCHANI.. 

Gdyby nie był subteluż. powiedział- 
by jej wprost, że wybrała sobie jak naj 
mniej odpowiednią chwile dn am>"ów.. 
Ale nie chciał żej robiż przykrości więc 
bez słowa poszedł do kontaktu i ni- 
cisnął guz:k. 

Zapłonę!» światłe. Wtedy Irka wy- 
buchnęła płac ıt wyskoczvła z s1ic- 
nu. Nie wi co rębić.. Bice za 
nią i przepraszać? A niby za ce ma 
przepraszać”. 

Został tedy w salonie i, zapal:wszy 
papierosa, począł przechadzać się 
swoim zwyczajem po pokoju... Myślał, 
że Irka wróci niedługo, ale ona nie wra- 
cała.. Trochę było mu nieprzyjemnie, 
„choć nie miał najmniejszego poczucia 
„Miny. Męczyło go, że musi tkwić tu- 
jtaj i chętnie by się stąd wyniósł. zdyby 
[mu tak bardzo nie zależało na rozmo- 
wie z Jankiem. 

I dokąd, zresztą, póidzie?... Już tam 
nim tropią, już go wszędzie szuka- 
i Napewno policja była już u nie- 
go w domu, napewno już aresztowany 


cie od balustrady mostu oderwał się jakiś cieńiSZowi Warszawa!... 


obok domu towarowego Granta... 

Jakże mała wydała się nazle Toma- 
Gdzie tu się moż- 
na ukryć. 
Co tam! — nie myśli nawet o ukry- 
waniu się, bo to byłoby i tak bezcelo- 
we, beznadziejne. Cała nadzieja, jakże 
wątła i mizerna, w Janku  Baliszu... 
Więc musi czekać na niego... A on nie 
przychodzi!.. Lecą minuty, kwadran- 
sc, a jego nie ma... 

Tomasz przechadza sie po wielkim 
salonie i myśli, myśli bezustannie... 
O sobie, o Wandzie, o Irce.. Myśli te 
są chaotyczne, rozbiegają sie co chwila 
na wszystkie strony i trudno mu je po 
tym zebrać... Pal papierosa za papie- 
rosem.. | chodzi, chodzi... 

— Tak chodzą więźniowie po celach 
więziennych.. — pomyślał i przygryzł 
wargi do krwi. 

Była dziesiąta, gdy przy drzwiach 
wejściowych rozłegł sie dzwonek. 

— To Janek... — odetchnał Tomasz 
z ulgą i począł nasłuchiwać. 

Był to rzeczywiście on. Dowie- 
dziawszy się od pokojówki, która 
otworzyła mu drzwi, że ktoś czeka na 
niego, udał się odrazu do salonu. Led- 
wo wszedł, stanął na progu i wybału- 
szył oczy. 

— Tomasz?! — zawołał głosem, peł- 
nym niezwykłego zdumienia. — Jakto? 
Ty tutaj!?,. 

Porębę zmroził ten okrzyk. Co to 
znaczy? W taki sposób nie wita się 
gościa. 

— Bój się Boga... — mówił tymcza- 
sem Balisz, okazując wielkie podniece- 
ine. — Jaki w tym sens, żebyś tu przy- 
chodził?.. Słowo daję. nie rozumiem... 
Bardżo mi przykro, ale... 

Stał ciągle przy drzwiach. iakby się 
bał wejść do salonu. Tomasz zrozu- 
miał już, co kryje się za słowami Jan- 
ka Balisza. On już wie. inż wie o 
wszystkim... Napewno wieczorne wy- 
dania gazet przyniosły już wiadomości 
o „sprawcy kradzieży” trzystu tysię- 

Yos 

I Janek-przyjaciel uwierzył w to?... 
No, tak! — dlaczego miałby nie uwie- 
I teraz boi się tej wizyty „zło- 
w swoim mieszkaniu. patrzy 
nań ze strachem, jak na zanowietrzo- 
nego.. Żeby go, broń Boże. nie posą- 
dzono o jakiś kontakt z nim... 

— Bardzo cię przepraszam... — ode- 
zwał się znowu Balisz, gdy Tomasz 
wciąż milczał, — Bardzo cie przepra-! 
szam, ale uważam.. że nie powinieneś 
nmie narażać na przykrości... 

— Janku — zawołał Tomasz z wy- 
rzutem. — Jak możesz tak do mnie mó- 
wić, skoro nic nie wiesz. skoroś mnie 
jeszcze nie wysłuchał... Nie wolno... 
nie wolno ci tak... 

— Wszystko wiem... — odparł Ba- 
lisz zimno. — Wieczorne pisma podały 
już twoje nazwisko... 

— Moje nazwisko... — podchwycił 
Poręba głucho. — No, tak... tak... to mu- 
siało się przecie stać... 

Pod czaszką odezwał sie szum, taki 
sam, jak ubiegłej nocy. gdy siedział pod 
stołem w gabinecie Granta... 

Myśli plączą się, trudno oddzielić je- 
dną od drugiej, więc wodzi dłonia po 
czole, w nadziei, że sprawi tym sobie 
ulgę... 

I zaczyna mówić cichym głosem: 

— Słuchaj, Janku... ty jesteś moim 
przyjacielem... ty mnie znasz dobrze,; 
jak nikt... i tobie nie wolno wierzyć, że! 


ja ukradłem te pieniadze... Słuchaj... 
powiem ci, jak to bvło... 
Chaotycznie. urywanie — słowami.j 


strzępionymi przez silne wzruszenie, | 


Konkurs „Expressu“ 
p. t. „Lowimy wszyscy 
rybki“ 


opowiedział wszystko, ćo mógł powie- 


Obarek zdążył powiedzieć, kogo to wi-| dzieć w tej sprawie.. O tym. jak zna-. 


Tanka jeszcze mie ma?ldział wczorai w nocy bez kapelusza llazt 


kluczyki na moście, jak poszedł dol 


domu towarowego z zamiarem okra- 
dzenia kasy i jak później z tego zamia- 
ru zrezygnował... Przecie to nie jest 
przestępstwo, przecie za to sie nie ka* 
rze, że ktoś z własnej nieprzymuszonej 
woli zaniechał przestępstwa... _Balisz 
słuchał z uwagą opowieści Poręby, 
choć nie był bez pewnego niepokojin 
Po tym rzekł twardo, obco: 

— Przypuśćmy, że jest tak. jak ty 
mówisz... owszem, może tak jest.. ale 
nikt ci nie uwierzy, bo dowody prze- 
mawiają przeciwko tobie.. A dowody, 
to rzecz najważniejsza... 

— Ale ty mi wierzysz, prawda? Ty 
wierzysz... 

No... tak.. — odrzekł Balisz bez 
najmniejszego przekonania. 

— Więc poradź.. poradź, co mam 
zrobić... Ty się przecie znasz na tych 
sprawach... 

— Nic ci nie mogę poradzić... nie je- 
stem adwokatem... 

— Ale przyjacielem jesteś... Ty mo- 
żesz świadczyć, że jestem. że zawsze 
byłem uczciwym człowiekiem. bo mnie 
znasz od dziecka prawie... 

W oczach Balisza zatnizotał prze- 
strach. Podbiegł do Tomasza i. chwy- 
ciwszy go za ramiona, począł nim no- 
trząsać z całej siły. Mówił przy: tym, 
niezwykle wzburzony: 

— Zabraniam ci, słyszysz?... Za- 
braniam ci powoływać sie na mnie! 
Nie chcę być wplątany w taka sprawę, 
to może mi w tej chwili poważnie za- 
szkodzić!... Tomku, ty mi tego nie zro- 
bisz, nie narazisz mnie na przykrości... 
Zrozum, za dwa tygodnie jest mój ślub, 
a teść nie jest mi za bardzo przychyl- 
ny.. Moje nazwisko w zazetach.. w 
związku z tą kradzieża.. ten fatalny 
rozgłos... sprawi że nie pozwoli Klarze 
wyjść za mnie... A to małżeństwo, to 
mój ratunek... zrozum: jestem zrujno< 
wany finansowo... Więc prosze cię... 

Poręba patrzał na mówiącezo Bali- 
sza ze wzrastającym obrzydzeniem. 
Gdy tamten skończył, rzekł wvniośle: 

— Dobrze, przyjacielu. nie zrobię ci 
takiej krzywdy... 1 już stad odchodze, 
żeby cię nie narażać na przykrości.» 
Gdybym wiedział, że taka bedzie nasza 
rozmowa, nie. przychodziłbym cale... 

Powiedziawszy to, skierował się ku 
drzwiom. 

Gdy był już na progu. 
głos Balisza: 

— Pamiętaj, coś przyrzekł... 


dobiegł go 
A te- 


|raz... poczekaj chwilę, coś ci poradze... 


— Dziękuję... odparł Tomasz 
oschle. — Już mi na twoich radach nia 


zależy... 

hciał iść dalej, ale Balisz był już 
przy nim i zatarasował mu drogę. Mó- 
wił szybko: 

— Uważaj, Tomku... Tvś to wszy- 
stko bardzo głupio zrobił... miałeś, zre- 
Sztą pecha z tym kapeluszem... Teraz 
już wszystko przepadło, tych pieniędzy 
już nie uratujesz.. Wiec zrób tak: idź 
na policję, oddaj pieniądze i przyznaj 
się szczerze. 


(Dalszy ciąg jutro). 
CEED E EE A 
Kupon do wycięcia umie- 
szczony jest na 1 stronie 
„Expressu“ 
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f Oświadczam/ 
TENBIOCEL 


ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JEST CUDOWNY/” 


Dowodzi 
że Skóra 
może się 


RYCZN 


warty w Ba specjalnym 

Odżywczym z 

otrzymywany ze starannie 

ranych młodych zwierząt, Przenika 

on głęboko do skóry i zaopatruje ji 

w tę odżywkę, której ona właśt 

potrzebuje by być jędrna, świeżą 

młodą. Został on wynaleziony przez 

walec. Profesora _ Uriwersytetu 
leńskiego i jest obecnie pola- 

ezony z Kremem Tokalon, koloru ré- 


GDAŃSI 


komitepo 
w tekiej proporcji, by odży- 
é tkanki skórne. Używaj tape 
emu zaś Tokalon 
jo. W ciągu 3-ch 
i będzie Pani na drodze do pozbycia 
elkich wad cery i h 


l. NITECKI 


SPEC. EA SKÓRNYCH, WENE- 


(Róg Narutowicza). Tel. 


r. HALTRECHT 


e, chor. wenerycz. i skórnych 
przeprowadził się z Piotrkowskiej 10| TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—11-ej i od 6—9-ej wieczór 
niedziele | Świeta nd v - 1230 | 


NA RATY! płaszcze damskie, mi 


na PIOTRKOWSKĄ 16L 
przyjmuje od 8 — 2-ej i od 7 — 9-ej, 
w niedziele od 10 do l-e} 


PAULINA DEWI: 


ORO a i chor. kobiecej 


BŚ od. 12—1 I od 4—7 popoli 


Dr. 


ARUSZER-GINEKOLOG | 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot | 


aj 


6.11! 


przyj. 


PIŁSUDSKIEGO 69, 


141-32, 


cjalnościach. 


tel. 232-55. 


r E P 


CEXSREVS 
SOŁOWIEJCZYKu"Miisfaw KOHN 


I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel. 213-18 CHOR. WENERYCZNE [e SKÓRNE 


przyjmuje od 8—9.30 rano 1 od $.30—9 w 
W niedz. i świeta 9—12 w poł. 


IL nel, HH. LUSICZ LEC ECZNICA OMEGA 


Chor. skórne.i weneryczne 
We się na ul. 


od 2 — 
od 8 — 9 icz 
PIOTRKOWSKĄ 99. tel. 


ÓWNA 9, 
Przyjmujļą lekarze we wszy*tkich spe 


Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny | 


przyimuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjatista chorób skórnych, 
wenerycznych : seksualnych 


1937 


Nr. 65 


3. 6 
Le Przyi 


DR. MED. 
tel. 142-42 


Analizy. Roentgen |g, 


DR. MED- 


męskie Codz. przyjęć: 


i SR mne. Kostiumy damskie i ubre 


DR. MED. 


bramie. 


7. Tel. 221-613 


Feldman 


Telefon 155-77 


dowiodły, że zm: 
gu 6-cin tygodni 
AEE RAE 


PRZYCHODNIA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych 


ZAWADZKA 1 132-7. 


122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


sp6GTalita chorób wenerycznych, sek“ 


„sualnych | skórnych. 
enys I światłołoczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83 


Od 8—10.1—2.30 | 6—9 w. w św. 10—1. 


CENTRALNA WENEROLOGICZNA © 
CHOR. WENERYCZNE, SKÓRNE 


Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. 
Panie przyjmuje kobieta - lekarz 


WENERGLOGICZNA [POTER HH, 


M. TAUBENNAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od %—9 r. i 4-8 w. 


Zgierska. 1l 24800. 


AWA sic się wilk 
Totem Kosztów, Zagajnikowa Ii-za/ 
r. 38. Franciszek Kaczmarek. 


www 


1 SEKSUALNE 


do 9 w. | 


Dr. me: 


Odebrać. zt, 


skie. Przyjmujemy 


Jlub_ elektrycznym. 


spółka z ogr. odp. 


Łódź, AL. KOŚCIUSZKI 17, tel. 163-66 


NIEBYWAŁA OKAZJA! 


M Sprzedaż aparatów radiowych zeszłorocznych modeli po REWE- 
LACYJNYCH CENACH na bardzo dogodnych warunkach. 
Przyjmujemy wszelkie pożyczki w pełnej wartości. 


ROWERY 


KUPUJESZ 
>. ZDROWIE! 


ŻĄDAJĄC TYLKO 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę | ndrrik — 
tantasta i zapalony demokrata — w pogo- 
ml za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orieum* — 
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swel 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 
ślę, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księcia — piękna tancerka z „Orieum”. 
Książe Ludwik ułatwia jej ucieczkę za- 
granicę. 


Niezwykła była kłamać, w tym jed- 
nak wypadku wolała nie powiedzieć mu 
całej prawdy. 

— Ach, mylisz się — zawołała po- 
Śpiesznie. — Tak mi się poprostu wy- 
mówiło tylko to imię... 


Z przyzwycza- 


Odżyły w nim wszystkie urazy, ja- 
kie żywił do Anity, cała męka nieznoś- 
nci zazdrości. 

— Uspokój się! — starała się zała- 
godzić sprawę dziewczyna, On jednak 
odsunął ją od siebie niechętnie, niemal 
z odrazą, 

Szorstki jego gest oprzytomnił ją do 
reszty. Bez słowa odsunęła się od niego 
i siedziała z opuszczoną głową przybita 
i smutna. 

Przekonała się znowu najdowodniej. 
że próżne są jej wszelkie próby, ażeby 
wymazać z pamięci obraz Ludwika. Że 
zawsze, zawsze powróci do niej wizja 
ukochanego i nie da spokoj... 


Miłość ponad tron!.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


darząc go przyjaźnią i ciepłym ucziu- 
ciem. Ale uczucie to było raczej afektem 


Owszem, lubiła szczerze Ryszarda, | 


coraz aniknnicjsze — niby żal kogoś, 

stciącego nad zasypaną mogiłą, kryjącą 

w sobie umarłe drogie bardzo serce. 
Wreszcie Anita ocknęła się z zadumy ; 


Przez moment musnęła spojrzeniem | 


zasępioną twarz Ryszarda, aż wreszcie 
zaczęla: 


ie powinniśmy całować się, sko- 
re się już nie kochamy!... Nie róbmy te- 
go już nigdy więcej... Chyba, że znów 
i powróci do nas nasza dawna miłość i 
rozpłomieni nam nietylko zmysły, ale 


siostrzanym niż namiętnością kochanki. tl serca. 


Próżno odbudować chciała swoją mi 
iość dła niego: chwile przeżyte z tym 


Jej 


— Dobrze, Anito — nie spoziądając 
w oczy zgodził się Ryszard. — Za- 


drugim były tak niezapomniane, że raz | czekajmy aż znowu odrodzi się w nas 


na zawsze oddzielily ją od Ryszarda. 
Porucznik Bromfild, siedząc opodal 

narzeczonej, myślał o tym samym. 
Przyrzekł sobie wprawdzie, że po- 

stara się zapomnieć o chwilowej zdra- 


dzie Amity, że nigdy, nigdy już nie bę-| 


dzie wracał myślami do tych przykrych 
czasów. A jednak nie udawało mu się to. 

Wyczuwał w Anicie coś obcego i 
chłodnego — co mroziło jego dobrą wo- 
tẹ. I zniechęcony odsuwał się od niej. 

Wydawało mu się, że może w ogniu 
wspólnej namiętności spłoną i spopie- 
leją te wszystkie rozterki i nieporozu- 
mienia, Myślał o tym podświadomie 
przed kwadransem, biorąc narzeczoną 
w swoje ramiona. 

Ale i ta próba nie powiodła się. Wy- 
kla z niej jeszcze tylko jedna gorycz 
i pewność, że Anita jest wciąż jeszcze 
pod wrażeniem Ludwika. 

— I kto wie, czy w qgóle zdoła o nim 
zapomnieć? — nachmurzył się Ryszard. 
sumując swoje spostrzeżenia. 

Siedział więc teraz posępny i mil- 
czący obok narzeczonej. Dzwoniły o 
szyby wielkie krople jesiennego desz- 
czu a wiatr targał ramami okien. 

Melancholia i smutek rozsnuły się po 
pokoju. Milczenie obojga stawało się 


nasza miłość. 
4 milczeniu podali sobie ręce. 
Ą deszcz dzwonił i dzwonił o szyby. 


Rozdział trzydziesty ósmy 
PRÓBA MIŁOŚCI 

Dzwomiły potem przez wiele jeszcze 
wieczorów krople deszczu o szyby. aż 
wreszcie nadszed! dzień, że zawirawały 
w powietrzu bia e płaty Śniegu, otula- 
jąc ziemię cichym całunem. 

Anita w dalszym ciągu jesknila za 
swoim księciem, a równocześnie o! cza- 
su do czasu spotykała się z Ryszardem. 

Ale spotkania te nie dawały ani jej, 
ari Bromfildowi zadowolenia. 

Witali się bez uśmiechu, a żegnali 
jakgdyby z roztargnieniem. Dawna mi- 
lość, którą oboje przyzywali, nie po- 
wracała już do nich. A 

Powoli zaczęli się od siebie oddalać 
i każde żyć w odrębnym świecie. 

Anita w okresie tym czuła się bardzo 
usamotniona, 
żałowała dawnych czasów, kiedy“ mi- 
łość z Ryszardem dawała jej tyle szczę- 
ścia. Coraz częściej zadawala sobie 
łanie, po co właściwie żyje i męczy się 
na tym świecie? ę 

Z osób bliskich miała tylko brata. 


a 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 


je 8—10 I 4—8 w. 


S. Kantor 


pech. chor. skóruych | weneryczuych. 
Telefon 120-45. 


Chorchy s+<roe | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 


Markowiczowa 


choroby skórne 1 weneryczne 
MONIUSZKI 2, tel. 166-35 
8—1 i 3—7 po poł. 


an A aw Aa 
mę: obstalunki $ ZŁ TRWAŁA ondulacja, piękne fa- 
Koniekcia Ludowa”, Pl. Wolności 7 le í grube loczki, ERRA PE 
'wna 3 
ZSESZZEDSZENEEREKOBYNZNEABZAASBAZACZABIABOBEEWDGZ 


„STAMBUŁ 
Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 


w dużym wyborze 
już są na składzie, 


rm 


Brak jej było Ludwika, ! 


, docznie czymś smutnym, bo oto tańczą- 


poradnia Wenerelogiczna 


Piotrkowska 45, el. 117-44 
Lecz. chor. skórnych i seksualnych, 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5~7 
PORADA _3 ZŁ. 


p EPE A RZE 
t NHiewiażski 
Spec]. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5. teleton 159-40 


od 8—10. 12—2. 5—8. w niedz. 9—1]. Porada 3 zł |BłOTRKOWSKA = pi d 8—11 i od 5—9 
LEKARZ DENTYSTA Dr. J -N ADEL A oo| © miedzel | święta 9-12. _ 
F. KOPCIOWSKA Dr. W. BALICKA LECZNICA mo'tkovsx; "i 
AAE RRT AKUSZER- GINEKOLOG . CZA ER WEG] 
przyjde O OUZ ELISA Telefon |SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 2 pły ae WYM. okaze w 
Gdańska 37, |ANDRZEJA 228-92 Ne. tel. 194-03, s catdi 


wan specjalność ać 

GABINET DENTYSTYCZNY 
od ll rano do 8 wiecz 

PORADA â ZŁ. 


pots REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
IWENERYCZNYCH | SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—il rano i od 5—8 
lwiecz. w niedziele i święta od 9—12 


Lecznica 
ze stałemi łóżkami 
r DLA CHORYCH NA 
uszy, nos, gardło i 
DROGI ODDECHOWE 
Roenitena dla prześwietlań 


Gabinet 


Piotrkowska 67 
el. 1: 

0d9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
wezwania na m 


„ H. HAMMER 


AKUSZER-GINEKOLOG 


11-go Listopada 32 


Tel. 128-39 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
SKRADZIONO wózek ręczny o 2-ch 
dyszlach na resorach. Proszę o zwtó- 
cenie "za wynagrodzeniem. Piotrkow- 
ska 45, dozorca. 


POSZUKIWANA wykwalifikowana pra 


LĄ 
nel, 


bezrobotnym  |cownica biurowa ze znajomością ste- 
to nfe Jatmużna jnografii polskiej, księgowości oraz jed 
—to obowiązek |S50 Ięzyka obcego. Oferty z dokład- 

os NEO RENE GRAKRE pE itip > i ah R 
r l sė p e ect oraz wymaganym: nagrodze- 
WERE KOSZE sumienia. [Ef *ministracji Republiki rod 


WYD OOO OWE mmm 


Ale Henryk, student pierwszego Era 
politechniki po raz pierwszy w życiu za- 


| sochał się taką naiwną studencką mito- 


ś.ią w pewnej ósmo-klasistce tak, że 
poza nią i wykładami formalnie nie wi- 
dział Bożego świata. Niewiele więc 2 
niego miała pociechy zmęczona samot- 
nością Anita. 

Również i pułkownik Ost coraz rza- 
dziej zaglądał teraz do ich domu. Stary 
oficer obserwując uważnie Anitę i Ry- 
szarda zrozumiał wszystko i trapił się 
niemało. 

Zaczął doznawać wyrzutów sumie- 
nia, że tak niebacznie wplątał córkę swe 
go przyjaciela w aferę szpiegowską, co 
stało się przyczyną obecnych rozterek 
duchowych młodej panny. 

Panna Lustingen wiele pociechy znaj 
dowała w tym czasie w muzyce. Cały- 
mi godzinami siadywała przy fortepia- 
nie wodząc palcami po klawiszach — 
a smutne melodie Schumana stawaty się 
dźwięczną kanwą, po której snuły się 
jej tęsknoty. 

I tak przemijały dnie smutnie, rów- 
no i monotonnie. Lecz wreszcie i do 
Anity uśmiechnęło się szczęście. 

Pewnego razu — a było to w kar- 
nawale — otrzymała propozycję od dy- 
rektora Filharmonii, ażeby wzięła udział 
w wieczorze tańca i pieśni. 

Była artystka „Orfeum“ 
przyjęła skwapliwie. 

Kompozycja — jej własnego ukladu 
—-ż jaką wystąpiła, nazywała się „Roz- 
stanie”, 

Zaczynała się ona od żartobliwego 
pląsu. Tancerka przesunęła się przez 
estradę aż wreszcie zatrzymała się, wy- 
ciągaiąc miłośnie ramiona do zjawy u 
kochanego. Ten jednak zmroził ją 


ofertę tę 


ca załamała się ruchy jej rąk. żebrzą- 
cych w pokorze o łaskę, oznaczać mia- 
ły: nie odchodź. 


(Dalszy, ciąg jutroj, 


Nr, 66 


1987 


` Str, 3 


Bezroboína młodzież 


zapisuje się do obozów junackich 
Łódź, 6 marca. 

v) Referat wojskowy Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi przyjmuje wpisy bezro- 
botnej młodzieży do obozów junackich. 
Do obozów przyjmowani są chłopcy u- 
rOdzeni w latach 1917, 1918 i 1919. Kan 
dydaci podpisują kontrakt na okres 
dwuch lat. Po upływie tego okresu wra 


cają do domów jako wyszkoleni rze- 
mieślnicy względnie wykwalifikowani 
robotnicy, 


Płaca w obozach junackich wynosi 
od 6 do 24 złotych miesięcznie latem i 
do 10 złotych miesięcznego wynagro- 
dzenia zimą. Dochodzi zaś do tego mie- 
szkanie, całkowite utrzymanie, odzież 
i bielizna, 

Zainteresowanie wyjazdem do obo- 
zów jest w Łodzi duże. Referat wojsko- 
wy przyjmuje zapisy tylko do dnia 15 
marca. Zapisujący się winni przynieść 
metrykę urodzenia, świadectwo moral- 
ności, zaświadczenia obywatelstwa i pi- 
semną zgodę rodziców, 


ŁXBRZES © 


Rozczulające sceny w Kochanówce 


Chorzy nie przyjęli śniadania i płacząc do 
starych pielęgniarzy. — Interwencja w urzę 


Łódź, 6 marca. 
(k) Szpital dla umysłowo-chorych 
w Kochanówce stał się terenem niezwy- 
kłych wydarzeń na tle trwającego od 


Władze Śledcze poszukują chłopca, 


który wyszedł z domu i więcej nie powrócił 
j Łódź, 6 marca. WYPADKU, 

(gr) Wojewódzki urząd śledczy po- Chłopiec ubrany był w cajgową ma 
sziikuje zaginionego w tajemniczy spo- | rynarkę koloru czarnego, biało-żółte 
sób 16-letni Stanisława Biela, po- | spodnie cajgowe w paski, żółty wełnia- 
chodzącego ze wsi Załęcze-Wielkie, | ny kaftan i sznurowane kamasze, Chło- 
wojew. łódzkiego. piec jest wzrostu średniego, ciemno- 

Kiel wyszedł z domu w dniu 14 lufe-| blond włosy, niskie czoło, szare oczy, 
go r. b. i więcej nie powrócił. Istnieje|twarz okrągła, zaś na dolnej wardze 
obawa, iż z lewej strony widniała duża szrama, 
PADŁ ON OFIARĄ TRAGICZNEGO 


kliku dni zatargu. 

Jak wiadomo, pielęgniarze nie chcie- 
li podporządkować się zarządzeniu dy- 
rekcji o 10-godzinnym dniu pracy i w 


Tragiczny epilog zatargu 


Podczas zebrania 
Zakła 
i Łódź, 6 marca. 


(k). W fabryce wyrobów chemicz- 
nych p. Í „Monolit* przy ul. Kilińskie- 
go 206 wybuchł zatarg, zakończony nie 
oczekiwanym i tragicznym epilogiem. 

Fabryka ta produkuje dla farbiarń 
łódzkich siarczan sodu, czyli t. zw. sól 
glauberską. 


Przed kilku dniami robotnicy, za- 
trudnieni w tej firmie, zażądali podwyż- 


robotników pękł Kocioł w fabryce— 


d będzie unieruchomiony przez 3 miesiące 


ki płac w wysokości 50 procent, oświad| domo jeszcze, czy wskutek braku opie- 
czając, że zarobki, które otrzymują są | ki, czy też wskutek jakiegoś deiektu — 
zbyt niskie i nie mogą wystarczyć na u-| pękł i stał się niezdatny do użytku, 
trzymanie. W związku z tym około 30 robotni- 
Ponieważ firma nie dała konkretnej| ków firmy „Monolit* straciło pracę, 
Odpowiedzi na wysunięte postulaty — Dowiadujemy się, że naprawa kotła, 
w dniu wczorajszym na terenie fabryki | do którego trze! sprowadzić nowe czę 
zwołany został ogólny wiec robotników | ści z zagranicy musi potrwać najmniej 


celem powzięcia odpowiedniej decyzji. , około trzech miesięcy, tak, że w tym o- 
A robotnicy nie będą mogli praco- 
wać. 


Podczas narad nastąpił w fabryce 
tragiczny wypadek: kocioł — nie wia- 


| 
| 


Tajemnicze zwłoki w polu pod Łodzią 


Sekcja zwłok „wykaże. przyczynę. śmierci — Władze ustalają tożsamość denat 


a marca. 
Imfgr) Urząd śledczy w Bodzi komuni 

kuje nam o 
ZNALEZIENIU ZWŁOK JAKIEGOŚ 

MĘŻCZYZNY 
w pobliżu wsi Chocianowice, gminy Wi- 
dzew pod Łodzią. Przy denacie nie zna 
leziono żadnych dokumentów. Władze 
śledcze wszczęły dochodzenie, narazie 
jednak nie zdołano natrafić na ślad, mo 
śący wyjaśnić tę ponurą zagadkę. Zwło 
ki przesłano dó prosektorium miejskie- 
go. Sekcja ustali przyczynę zgonu mło: 
dego mężczyzny i te szczegóły, wyjaś- 
niające przyczynę tajemniczej śmierci 
denata, w dużym stopniu przyczynią 
się do rozwiązania zagadki. 

Z opisu, podanego nam przez władze 
śledcze wynika, że denat liczył w chwili 
śmierci lat około 35-ciu, wzrostu śred- 
niego, szczupły, oczy siwe, czarny rza! 
ki zarost, pełne uzębienie, broda okrą- 
gła, czoło wysokie, czarne rzadkie wło- 
sv, czarne brwi i twarz pociągła, Zwło- 
ki ubrane były w dwie marynarki, 
pierwsza cajgowa koloru zielonego, 
druga kortowa koloru brązowego, w 
drobne prążki. Czapka—kaszkiet ko- 
loru granatowego z daszkiem, obszytym 
paskiem ceratowym, Ponadto nosił de- 
nat dwie pary spodni-cajtowe koloru 
ciemno-zieloneśo w prążki oraz brązo- 
we-kortowe. Wreszcie pantofle z kau- 
czukowymi podeszwami mocno przyni- 
szczone, wełniane popielate skarpetki, 
koszula kolorowa w białe paski i po- 


LCDOWIEKO HKS PRZY UL. PIOTRKOW- 
SKIEJ 180. 

ki Klub Sportowy podaje do wiado- 

ślizgawka harcerska przy ul. s, 


dla dorosłych. 
Czysty doshód ze ślizdawki 
na cele wychowania fizycznego Łódzkiego Har-| 


przeznacza się 


cerstwa. i 


90060500000003400090000000077 00 


Głodnego nakarm é— 
nagiego przyadziać 


ki, | ferencji, celem omówienia 


elaty swetr, w. duże, czarne pasy. 


p: 


Chocianowice, 


*Tragioznie «zmarłego „mężćzyznę wi- 
dziano w dniu 22 lutego w pobliżu wsi 
Kręcił się on bez celu 


po okolicy i rObił wrażenie czi 
anormalnego. , is 

Władze śledcze w 
stalają tożsamość zmarłego, 


Przemysłowcy perirakiu a z majstram. 


Groźba strajku narazie zażegnana 


Łódź, 6 marca. 

(k) Groźba strajku majstrów iabrycz- 
nych w przemyśle włókienniczym zo- 
stała narazie zażegnana. 

Onegdaj bowiem, w późnych godzi- 
nach wieczornych, związek /majstrów 
otrzymał odpowiedź od dalszych orga- 
nizacyj przemysłowych, a mianowicie 
od związku przemysłu włókienniczego 
w P. P., od krajowego związku przemy- 


djsłu włókienniczego i od związku wła- 


ścicieli farbiarń I wykończalń. 
Przsmysłowcy zakomunikowali, że 
zgadzaję się na odbycie wspólnej kon- 
postulatów 
majstrów. Konferencja ta odbyła się już 
w dniu wczorajszym, w lokalu związku 
wielkiego przemysłu przy Al. Kościusz- 
ki 33/35. 


Przedstawiciele związku majstrów 
jeszcze raz przedłożyli swe postulaty w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej, u= 
dzielania majstrom płatnych urlopów, 
uregulowania ilości praktykantów i ich 
wynagrodzenia, ustalenia dla majstrów 
okresowej podwyżki płac, zapłaty za 
postoje, dodatków komornianych i t. d. 

Nad sprawami tymi wywiązała się 
dyskusja, po czym postanowiono, że dal 
szy ciąg konierencji odbędzie się w naj- 
bliższych dniach. 


Dziś, ma się odbyć w inspekcji pra- 
cy konierencja, celem zlikwidowania 
straiku 130 majstrów tkalni Widzew- 
skiej Manufaktury. Na konferencję tę 
zaproszono przedstawicieli firmy I zwią 
zku majstrów fabrycznych. 


Strajk na prowincii rozszerzył się 


Zatarsi w fabrykach Fóbrizicicią 


Łódź, 6 marca. 


Firma nie chce uwzględnić postula- 


(k). Strajk w przemyśle tkackim za j tów strajkujących w sprawie podwyżki 


robkowym oraz tkaczy-chałupników w 
czterech ośrodkach pod Łodzią, a mia- 
nowicie w Ozorkowie, Zgierzu, Konstan 
tynowie i AleksandrOwie rozszerzył się 
w ciągu wczorajszego dnia. 

Narazie nie zwołano ponownej kon- 


= 
W dniu wczorajszym w iabryce ma- 
szyn do obróbki ciasta Twardowicza 
przy ui. Wysckiej wybuchł strajk oku- 
pacyjny. 
Robotnicy domagają 
płac 


się podwyżki 
+ 
trajk okupacyjny w młynie „Koro- 


S 
na" przy ul, Cieszvńskiej 10 trwa 


płac. Ponownej konferenciji nie wyzna- 
CZono. 
2200000) 


dalszym ciągu wl 


mageli się przyjęcia 
dzie wojewódzkim 


rezultacie nie zostali onegdaj wpuszcze- 
ni do szpitala, a na ich miejsce zaanga- 
żowano nowy personel. 

Znaleźli oni jednak gorliwych sprzy= 
mierzeńców... w pacjentach szpitala. 

Chorzy nie dopuścili do siebie ob- 
cych ludzi, wybijając szyby w pawilo- 
nach i urządzając piekielną awanturę. 

Na znak solidarności z walczącymi o 
poprawę bytu pielęgniarzami chorzy, 
odmówili przyjęcia Śniadania, żądając, 
aby opiekę nad nimi sprawowali starzy 
pracownicy. 

W dniu wczorajszym zaś w szpitalu 
rozegrały się rozczulające wprost sce- 
ny. — 

Chorzy wyszli na dziedziniec i na 
widok starych pielęgniarzy, stojących 
za drucianą siatką przed szpitalem za- 
częli płakać i wyciągać do nich ręce. 
Kilku pacjentów, którzy ulegli szokowi 
nerwowemu poddano > uspakajającym 
zastrzykom. 

Akcię solidarności podjęli także pra- 
cownicy techniczno-gospodarczy, Tozpo- 
czynając strajk okupacyjny i głodówkę. 

Wczoraj przed południem wszczęta 
została interwencja w urzędzie woje” 
wódzkim. 

Delegacja ziwązku pracowników ko= 
munalnych i instytucyj użyteczności pti- 
blicznej zgłosiła się do wydziału bez- 
pieczeństwa, prosząc 0 wywarcie nacl- 
sku na dyrekcję szpitala, celem. szyb- 
kiego zlikwidowania zatargu i zatrud- 
nienia z powrotem zwolnionych pracow= 
ników. 

Jednocześnie delegacja związku za- 
proponowała arbitraż rządowy. 

Jak się dowiadujemy, decyzja w tej 
sprawie powzięta będzie w ciągu naj- 
bliższych dni. 


Ad SOVNE 
"KRONIKA FABRYCZNA * 


ZAMACH SAMOBÓJCZY DELEGATKI. 
WIMA, 6 marca. 
Delegatka naszych zakładów (Widzewska 
Manufaktura, przędzalnia egipska), Aleksandra 
Czerwik, ciężko się postrzellła. Ranna została 
przewieziona do szpitala im, Mościckiego. De~ 
legatka Czerwikowa jest wdową I ma dwoje 
dzieci na utrzymaniu, 


„KANAŁ* RUSZYŁ NA DWIE ZMIANY. 
TKALNIA GROHMANOWSKA, 6 marca, 
Jeden z mniejszych oddziałów naszej tkalni 
(Tkalnia Grohmanowska, ul. Targowa) t zw. 
„Kanał* został uruchomiony na dwie zmiany. 
} Jest to jakby zapowiedź, że i reszta oddziałów 
w niedalekiej przyszłości będzie uruchomiona 
normalnie (na 2 zmiany). 


PAS SANA OCE ROBOT- 


IG. FUKS, 6 marca. 

W fabryce naszej (Ignacy Fuks, ul. Ząkatna) 
wydarzył się w bieżącym tygodniu wypadek, 
który mógłby skończyć się śmiercią. Mianowi-- 
cie, przy naprawie instalacji pracował robotnik. 
Zygmunt Pietrasiak. W pewnym momencie 
'Pietrasiak został pochwycony przez pas trans- 
misyjny. Robotnik Pietrasiak doznał obrażeń 
złowy i nóg. 

Lekarz opatrzył poszkodowanego i skierował 
go do szpitala. 


DALSZE PRZYJĘCIA DO PRACY. 
GENTLEMAN, 6 marca, 
Zakłady nasze (przemysł gumowy) „Gentle- 
man“, ul. Limanowskiego) przyjął ostatnia ok. 
150 robotników i robotnic. Są to wyłącznie ci 
robotnicy, którzy już w zakładach „Gentleman” 
pracowali. 


| 


KR 
. 
KAROL STEINERT, 6 marce. 
Zakłady Karol Steinert przyięły z powrotem 
do pracy około 20 osób na różne oddziały. 
1(600400909000040009000007000700 


Posłowie i senatorowie wai. łódzkiego 


zgłosili akces do Obozu Zjednoczenia Narodowego 


Łódź, 6 marca. 

Urupa regionalna posłów i senatorów 
województwa łódzkiego ha odbytym ze- 
braniu powzięła następującą uchwałę; 

„Posłowie i senator?wie wojewódz- 
twa łódzkiego, uznając w całości zasady 
wyaunięte w deklaracji idecwej, ogło- 
szcnej przez pik. Adama Koca i rozu- 
miejąc że powyższe zaszdy można wpro 
wadzić w czyn jedynie w Opaxciu o jak- 
najszersze warstwy narodu, zgłaszają 


przystąpienie do tworząceso się Obozu”. 

Uchwałę tę podpisali posłowie: M. 
Wadowski, M. Nowicki, ks. Downar St, 
St. Wygamowski, J. Drozd-Gierymski, J. 
Grętkiewicz, W. POmiemowsk< St, Wy- 
mysłowski, D. Dratwa, Fr. Bartczak, W. 
Gortat, F. Karśnicki i W. Budzyński, 

Oraz senatorowie: generał Andrzej 
Galica, Karol Algafer i Aleksander Hei- 
man-Jarecki. 


'16.00—16.05: 


20.30. 


Tajemnica Pawła Grzeszolski 


Przed kilku dniaj w sądzie przy- 
sięgłych w Dijon, we Francji toczyła 
się sensacyjna sprawa o zabójstwo i 
zgwałcenie 9-letniego. dziewczęcia. Był 
to już drugi proces w tej samej spra- 
wie. Przed: kilku miesiącami trybunał 
rzzysięgłych skazał domniemanego mor 
dercę na śmierć, Sąd Najwyższy uchy- 
lił wyrok ze względów formalnych i 
przekazał go jeszcze raz do rozpatrze- 
nia w innym składzie. sędziów. Rezul- 
tat: przysięgli wynieśli werdykt unie- 
winniający.. A jako motyw wskazali, iż 
były niedostateczne dowody winy. 1 
przewodniczący ławy przysięgłych, 0- 
głaszając werdykt wypowiedział zna- 
mienne słowa: 

— RACZEJ DZIESIĘCIU WINNYCH 


- UWOLNIĆ, NIŻ JEDNEGO. NIEWIN- 


NEGO SKAZAĆ! Tam, gdzie dowody 
nle są stuprocentowe, nie można brać 
na swoje sumienie życia człowieka. 

. Ten werdykt, który lotem błyska- 
wicy obiegł całą Francję, całą niemal 
Europę, nasunął wszystkim, dla których 


„ wymiar. rzetelnej sprawiedliwości jest 
> najwyższym. tryumiem ludzkiej 
- lizacji, głębokie reileksje. 


cywi- 
Jak łatwo, 
mimo najszczerszych intencyj sądu, mi- 
mo największych wysiłków sedziego, 
popełnić omyłkę, a jak tragicznie za- 
ważyć to może na życiu człowieka, 

A inny, jakże, klasyczny przykład. 
W roku 1840 poślubiła 23-lettia córka 
pułkownika Maria Cappelle, 28-letnie- 
wo właściciela kopalni Karola Laiarge. 
W niedługim czasie po tym — iak twier 
dził następnie akt oskarżenia — chcąc 
zagarnąć jego majątek, posyła mu 
„własnoręcznie upieczone“, ciastka. La- 
farge dostaje wymiotów, choruje kil- 
ka tygodni, przychodzi z trudem do zdro 
wia, ale gdy Wraca do domu, zapada 


PROGRAM ROZGŁOŚNI A 
POLSKIEGO RADI 
SOBOTA, dnia 6-g0 raay 1937 r 


12,03—12,40: Utwory i transkrypcje, jazzowo- 
Taa (piriy) 1240-1250 Dziennik, po- 
uzyka 6 noc: t 

13.00—14,30: Przerwa, 14.30.15.00; Tent CZ 
braźni- (dla dzieci starszych): „Zwiazek 4-ch z 
chów”, słuchowisko „Adolfa Mattheusa w au 
ryzowanym przekładzie Anieli Waldenbergowej. 
15.00—15,15; Wiadomości gospodarcze. 

1515—1520: Pogadanka KEO, 

15.20—15.40: K 
15,40—15,55: 
1555—16.00: 


11,50—18,00: enaka aktualna, 
1800-18 10; 


u ,Eřzeglad wydawnictw” 


—. prot: 


Biaułośoj sportowe ogólne. 

Wiadomości sportowe lokalne, 

18.20—18,35; Audycja literacka. Fragment prozy 
kę, Morcinka, 


Bid 
JANE a peiska, laly AN 
1930-2030 „W polskim domu", Wykonawcy: 
Tadeusz Żygadło (skrzypce),  Mięczysław 


Piwitski. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00—22,00 Koncert wieczorny. Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczna P R. pod dyr. 
NETA SKA i Lucyna Szczepań- 
ska 8 

22.00-27.30: „Kukułka wileńska” p, to „Na Ka- 

ziuku”— w oprac. T. Łopalewskiego. 

22,30—23.30: Mała Orkiestra P. R. pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego. 

23:30—0.30: Koncert Życzeń. 


Palema REX” | 

odbiorniki gy 

* doskonałe. zużywają najmniej prądu. 
Sprzedaż = i za Pożyczki 


'RADIO- REICHER 


twowe |. 
Łódź, Piotrkowska 142 | 


ponownie, po spożyciu trufli, które -mu 


eni EAS RESI 
Z. Hofmokl- Ostrowski. 


SATARE TEDA E 


1937 
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Przedruk wzbroniony 


—.Bo zwłoki ludzkie są zbiornikiem 


żona na życzenie „własnoręcznie“ przy ‘trucizn; Jest tam siarka, rtęć, arszenik.,. 


rządziła, na zdrowiu. I wreszcie umie- | 
ra. Sekcja zwłok wykazała w | 
wnętrznościach obecność arszeniku. Pod 
zarzutem  mężobójstwa GSA 
młodą żonę. 

Do miasta Tulle, gdzie "ddbywai się 
proces przed przysięgłymi, śpieszy wy- 
bitny przyrodnik Raspail. Spóźnił się 
jednak. Wyrok już zapadł. „Wystawie- 
nie pod pręgierz na placu publicznym i 
dożywotnie roboty przymusowe.” Wów. 
czas Raspail pisze list do przewodni- 
czącego trybunału: 

— Obawiam się, czy nie żaszła stra- 
szliwa pomyłka. Arszenik znajduje się 
normalnie we wszystkich organizmach. 
Panie prezydencie, daj mi pan, co pan 
chce, niech będzie pańskie krzesło, a 
założę się z panem, „że i w tym krześle 
znajdę arszenik! 

Tak mówił przyrodnik sto lat temu. 
Tak też twierdziłem w procesie Grze- 
szolskiego w sto lat później: 

— Otwórzcie trupa, co 5 miesięcy 
przeleżał w cynkowej trumnie, a ja w 
każdym znajdę tal! 

Odmówiono mi. Przypomnę więc 
mały dialog pomiędzy mną, a biegłym |- 
w tym procesie w Sosnowcu. Zapyła* 
łem wówczas prof. Siengalewicza: 

—Dlłaczego lekarz, jeżeli się zatnie 
lancetem przy sekcji, ulega zakażegii | 
krwi? 4 


—A tal jest? 

Proiesor rozłożył ręce: 

— Tego nauka dotąd nie ustaliła. 

Ale wróćmy do Marii Lafarge. 12 
lat przebyła.w więzieniu I dopiero Napo- 
leon III ją ułaskawił. Złamana, zmarła 
w trzy miesiące po opuszczeniu wię- 
zienia, z westchnieniem na ustach: „Jak 
trzeba cierpieć gdy się chce żyć, a jak 
się cierpi, żeby umrzeć...“ A jej obroń: 
ca, który cały czas twierdził, iż jest 
ona niewiuna, przez czterdzieści lat ka- 
zał na jej mogile składać kwiaty. 

kny przykład: 

Na granicy Sabaudii wśród huraga- 
nowej burzy jechał nocą roku 1838 dy- 
liżans pocztowy, wiozący notariusza 
paryskiego Peytela z młodą żoną. Po- 
woził ich fornal Rey, którego łączył z 
młodą Felicją Peytel określony stosu 
nek. Gdy powóz mijał wiadukt nad rze- 
ką, usłyszeli mieszkający opodal chło- 
pi straszliwy krzyk, a po tym dwa szyb- 
ko po: sobie następujące strzały. Gdy 
wybiegli z chaty dojrzeli na brzegu 
bagna trupa młodej kobiety, a kilka kra 
ków dalej zwłoki iornala. 

Peytel tłumaczył, że fornal chcąc go 
obrabować, strzelił do żony, później do 
niego, chybił jednak. Wówczas Peytel 
zabił go uderzeniem młotka w głowę. 

26 sierpnia 1839 roku odbył się pro- | 
ces przed trybunałem przysięgłych w! 


Bourg. Sąd skazał Peytla na Śmierć. 
Obrońcy wnieśli kasację. Cała prasa 
stanęła wówczas po stronie Peytela. 
Pisał listy otwarte w jego obronie 
wielki pisarz Balzac. Niestety, cgzeku- 
cia odbyła się. Balzac, w liście do pani 
Hańskiej pisze, że jest nadal głęboko 
przeświadczony, iż Peytel zginął nie- 
winnie, 

Gdy się te rzeczy czyta, ma się wra- 
żenie, że młyn życia i obyczajów przez 
setki lał wyrzuca te same strumienie 


wody i że właściwie czas niczego nie 
zmienia. Wydarzenia powtarzają się, 
choćby je dzieliło 100 olimpiad i cały 


wiek zapadł zię w międzyczasie w 0- 
tchłań niebytu. Tylko.. jedną zmianę 
dostrzegam. Dramaty takie, już nikoga 
dziś nie wzruszają. 

Na milion czytelników sprawy Grze- 
szolskiego, olbrzymia większość ma 
grube wątpliwości. Ale nie przejmuje 
się tym prawie nikt. Grzeszolski? Je- 
den mniej, jeden więcej... Bóg z nim! 

> 


Gi 

W Polsce mamy kilka zagadek po 
dzień dzisiejszy nierozwiązanych. Roni+ 
kier, Bisping, Kalisz, zabójcy bankiera 
i Centnorszwera i t. d. Czy tak samo ma 
być z Grzeszolskim? Nie sądzę. I prze- 
konany jestem, że zdołam wcześniej czy 
później zetrzeć z jego pamięci tę pla 
mę, którą błoto sosnowieckiej plotki na 
niej pozostawiło. 

(DALSZY CIĄG JUTRO). 


any w śmiein kach łódzkich 


Wyrzuca się rzeczy użyteczne. — Przeszkolenie slużby 
Temoxei pre wprowadzeniem śmietnic w Łodzi 


eVI ONE — ~ BROK Sg, 


na pay Łodzi, 
tnicy metalowej, ja- 


kie winny być ustawione na podwór- 


tecznie p wie 
jednakowy typ GRE 


kach, zamiast 
śmieci. 

Ustalone zostało, że wszystkie nieru 
chomości w Łodzi winny się zaopatrzyć 
w śmietnice według patentu  cynkowni 
warszawskiej, jednolitego typu, posia- 
dające kształt cylindryczny, zamykane 
szczelną, metalową pokrywą, pojemno- 
ści 110 litrów, dające się łatwo przeno- 
sić i oczyszczać. 

W dniu 1.kwietnia r. b. śmietnice me 
talowe nowego typu będą musiały znaj- 
dować się na terenie każdej nierucho= 
mości, położonej w strefie przymusu ka 


drewnianych. skrzyń do 


| wlaśc ciele nieruchomości 
zamiarem przeszkolenia służby domo- |< 


kirg śmielnic — Łódź w bieżącym mie- 
slącu sprowadzi €koło, 4.000 metalowych 
śmietnic. 

Uporządkowanie śmietników innych 
nieruchomości nastąpi etapami. Śmietni- 
ce kosztują około 40 zł. za sztukę i zo- 
staną zakupione przez Stowarzyszenia 
Wt. Nieruchomości dla swoich członków 
Ponieważ obliczono, że 1 śmietnica wy- 
starczy na pomieszczenie całodziennych 
odpadków zaledwie 10 lokatorów — 
noszą się Z 


wej, ażeby część odpadków „spalane, w 
piecach kuchennych, wyrzucając popiół, 
który zejmuje mniej miejsca, 

Przede wszystkim winny być spala- į 


* | nalizacyjnego, Ponieważ w Łodzi jest 
obecnie 1000 domów podlegających przy 


Łódź, 6 marca. 
(k) W dniu wczorajszym odbyła się 
w okręgowej inspekcii pracy konieren- 
cja, celem zlikwidowania strajku w prze 
myśle pończoszniczym, produkującym 
na maszynach okrągłych. ` 


EEEE ETOS ETD 
KATNECUK WZA. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł, świetna | 
komedia Bałuckiego „Grube ryby” dla młodzie- 
ży szkolnej po cenach zniżonych. i 

Dziś w sobotę į w niedzielę o godz. 8.30 wie- | 
czorem przyjęta bardzo ciepło podczas wczoraj- 
szej premiery przemiła komedia , Raphaelsona | 
| Gdyby młodość wiedziała, a starość mogła”, | 
| TEATR POLSKI 

Dziś, w sobotę, 6-go marca, b. r. (dwa przed- , 

jstawjenia) o godz. 430 po poł. (ceny zniżóne)| 

li o godz 8.30 wiecz. w dalszym ciągu znakomi- | 

ła sztuka Bernarda Shawa p. t. „Profesja Pani 
| Waren = Irena Horecką w roli głównej. 

TFATR POPULARNY 

Dziś, w sobotę. o godzinie 4.15 po pobi 

o godz. 8.15 v oraz w niedzielę o godzi- 

5 po poł i o godz. 8.15 wiecz. cieszrca 

większym powodzeniem komedia Al. 

„Damy 1 kuzary” w premierowej ob- 


! sadzie 


1409200 701 00000090005 DEOGOPYOIEROORROGEC - 


naieuń: 2 pończosznikam: bez rezultatu 


Strajk trwa.—Wznowienie pertraktacyj w poniedziałek 


[strajk formiarzy. 


ne store papiery, wyroby z tektury, dyk 
ty, drzewo i szmaty, jakie się często 
PUUĘG ZE OLEG HOWE WYD 


Na konierencję tę przybyli przedsta- 
wiciele związku klasowego oraz sekcji 
pończoszniczej przy związku rzemieś|- 
ników i drobnych przedsiębiorców, nie 
stawili się jednak przedstawiciele sto- 
warzyszenia fabrykantów wyrobów poń | 
czoszniczych. Nadesłali oni pismo, ko- | 
munikując, że na przedłużenie umowy 
oraz na ustalenie stawek na nowe arty- 
kuły zgadzają się, a że stary cennik 


przestrzegają — nie widzą celu zwoły- | 


| wania konierencji w tej sprawie. 

Obrady wczorajsze nie dały rezulta-, 
tu, gdyż już przy rozpatrywaniu pierw- 
|szej pozycji, dotyczącej stawek na poń- 
iczochy damskie, wyłoniły się zasadni- 
cze różnice zdań, których nie można 
było uzgodnić w ciągu pięciu godzin. 

Strajk pończosników trwa. Ponowna ; 
konierencja odbędzie się w nadchodzący | 
poniedziaełk. 

Dziś natomiast odbędzie się konferen 
cjaw sprawie zawarcia umowy zbioro- 
wej dla formiarń po! 
widowania zatargu, mogi 


znajdują w śmietnikach łódzkich, Poza 
tym w śmietnikach: znajduje się zbyt wie 


+5 le odpadków chleba, który nie powinien 


być w ten sposób niszczony, Butelki, 
metalowe przedmioty i wiele innych od- 
padków, które u nas wyrzuca się na 
śmieci — w innych krajach zbiera się 
jek skarby, na cele przetwórcze, 

Właściciele nieruchomości noszą się 
z zamiarem przeszkolenia pracownic do 
mowych i gospodyń, aby do śmietnic 
wrzuczno tylko odpadki, których nie 
można spalić i które zajmują jaknaj- 
mniej miejsca. 
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DZÓW KICH: 


| ADRIA: — „Załoga“. 

[CASIN 

CORSI „Furia”, Il „Casino de Paris". 
EUROPA: — „30 karatów szczęścia”. 
GRAND-KINO: — „Sam na sam”. 

METRO: — „Załoga” 

MIRAŻ: — „Tajna Brygada”, 

|PALACE: — „Wielka M 
PRZEDWIOŚNIE: — „Mał 


RAKIETA: — „Maria St 
RIALTO Dzieci szczęś 
TON: — „Szarża lekktaj brygady”, 


PER 
praa 


6 MARZEC 1937 r. 
Podczas dzisćjszego przedpołud 
my drażliwość i niczadowolenie 
nie należy rozpoczyna 
umów. Działają także ujemne wpływy d 
jdlu i przemysłu. Południe nadaje się do 
franja, związków miłosnych oraz do przy 
nia podwładnych do Miedzy god: 
;a godz, 15-tą nara 
„zielne i nieporozu: 
Godz. 16 przyniesie miłe przeżycia p: 
ji Poren towarzyskie. Od god: 
godz. 19-ej pomyślny obrót w. 
cowe. Jest to także odpo 
jłatwiania ważnej korespondencji or 
[na į sprzedaży przedmiotów wartościowych. — 
Godziny następne przyniosą prz 


a odczuwa” 
Do godziny 11 
procesów ani z 


wania w związku z najbliższą ri 
przeszkody j straty Wieczór poc 
dziny alej s wszelkim 

jom ladami 


zav 
acego wywołać 


czości, posiada zdolno- 


, fisi rozrywki i zabawy. 


Program prac P 


Co powiedział płk. Glabisz na konferencji prasowej w Warszawie 
Mecz Rauamumia—Polsisa odbedzie sie w iecdzi 


WARSZAWA, 6 marca. 

Wczoraj w lokalu Polskiego Zwłazku Piłki 
Nożnej odbyła się konierencia prasowa, zwo- 
tana przez nowoobranego prezesa związku 
płk. dypl. Kazimierza Glablsza. Konferencja ta 
wywołała w sterach prasowych duże zaintere” 
sowanie i w sall konierencyjnej zebrało się 
około 25 dziennikarzy, reprezentantów całej 
prasy warszawskiej oraz „Expressu”. 

W miłych I ciepłych słowach płk. Glabisz 
zagaił konferencję, komunikując. że pozwolił 
soble zaprosić wyrazicieli opinii publicznej, 
aby tu w szczerej atmosierze wszyscy wypo 
wiedzieli się „spod watroby“ o palacych za- 
gadnieniach plłkarstwa. 

Docenia on pracę sportową, pragnie więć 
lepszego z nią spółżycia, aktywniejszej z nią 
współpracy. Uważa bowiem prasę jako insty- 
tucję, która sportowi polsklemu oddać może 
wielkie usługi. Współpraca tel Instytucji z 
PZPN«em to potężny czynnik propagandy w 
sporcie polskim, Bo — mówi płk. Glabisz — 
Polski Związek Piłki Nożnej Jest przecież na]- 
większym, mimo wszystko, związlilem sporto- 
wym w Polsce. Nasza aktywna kartoteka ìl- 
czy ponad 100 tysięcy graczy, Ilość graczy 
z każdym miesiącem wzrasta. Ilość klubów ma* 
leje, co uważamy za zdrowy moment, zanika- 
Ja bowiem kluby, nie mająco racji bytu, Obrót 
kasowy za ubiegły rok wyniósł 676 tysięcy, 
parę dzlesląt tysięcy w gotówce, słowem jest 
to związek, który rozrósł się | daleko odbiega 
od czasu PZPN krakowskiego. To że PZPN 
się tak rozrósł, to zasługa długoletniego pre- 
zesn gen. Bończy Uzdowskiezo, 

W tym miejsciu pod adresem ustepującego 
prezesa padły z ust jego następcy słowa szcze 
rej pochwały i goracego uznania, 

Ale mimo tych wielkich prac przed PZPN 
stoi jeszcze wielkie pole do popisu. Co chce- 
my zrobić w czasie trzechletniej kadencji 
ciągnie dalej płk. Glabisz — wyglada w krót- 
kich słowach jak następuje; rozrost riłkarstwa 
w szerz przez wychowanię iaknajwiekszej ilo< 
ści graczy przy równoczesnym: u(rudniania pax 
wstawania nowych klubów: tab wdzię: nie sa 
one potrzebne, zwalczanie niesportowych prak= 
tyk jak plenłactwo, brutalność 1 t. d. podnie- 
sienie dyścypilny wśród działaczy, pomaganie 
finansowo klubom f- okręgom, przywrócenie 
dawnych tradycji I wysłanie na boisko starych 
piłkarzy w drużynach oldboyvów i  senlorów, 
forsowanie organizowania zespołów  lunlorów 
we wszystkich klubach, organizowanie turniel 
międzyszkolnych we wszystkich ośrodkach, 
przywrócenie sportu piłkarskiezo we wszvst- 
kich uczelniach | organizowanie spotkań mięs 
dzyuczolnłanych, wprowadzenie piłki nożne] do 
programu CIWF, wykorzystanie dni PZPN-u 
we wszystkich okręgach, udostępnienie ogląda- 
nia zawodów bezrobotnym I młodzieży szkol 
nej, otoczenie większą opieka zaprawy zimo- 
woj, zwiększenie starania nad wszechstronno* 
ścią wyszkolenia graczy, waiczenie z brakiem 
hartu graczy naszych. To sa nasze plany 
zamierzenia, których jednak, czule to wyraź- 
nie, przez trzy lata zrealizować sie nie da. 

W dalszych słowach wyraził pik. Glabisz 
życzenia, ażeby rozgrywki o puchar Prezy« 
denta Rzplitej i MSZ w najbliższych latach zna 
lazty szeroki oddźwięk i stały sle nainoważniej- 
szymi imprezami piłkarskimi w kralu. Wresz- 
cie płk. Glabisz wyraził życzenie, by kontakt 
z zagranicą odbył się z korzyściami dla pañ- 
stwa przez dwustronne umow" abv sędziowie 
polscy potrafili wyrobić sobie zagranicą odpo- 
wiedni mir, * 

Jeśli chodzi o kontakt z zaźranica to w rot 
ku bieżącym odbędą się luż definitywnie na. 
stępujące potkania maja z Norwegia w 
Osio, 23 czerwca ze Szwecia w Warszawie, 4 
lipca z Rumunią w Łodzi | drugi garnitur z 
Łotwą w Wilnie, 12 września z Danla w War- 
szawie i drugi garnitur z Bułgaria w Sofii 
wreszcie 11 października z Jugosławią w Kato- 
wicach. 

Pozn tym PZPN przewiduje jeszcze mecze 
o mistrzostwo świata. Z sie spotkamy w 
eliminacji dowiemy sie dopiero za tydzień z lo- 
sowania, które odbędzie się w San Remo, 


Prz, rok — 1988 przewiduje spotkafiia 
z Niemcami u nich, z Bolgia w Polsce, Jugo- 
stawią u nich, drazi garnitur z Bułgarią i Łót- 


tam 1 jeśli szczęśliwie pójdzie finały. 
strzostw świata. Ograniczony czas nie pózw 
GEELĘKZEKCIAKGWWDUKWSCUKANNNAI 


Dźwiękowe kino 


S'znkiewicza 40 wl. 141-22 
Dziś premiera! 


000000000000000006 


\lit na konferencji *na bardziej szczezółowe za- 
„lęcie się kwestlą wyszkolenia. Dotychczasowy 
i trener Otto wylechał, kto zajmie jego miejsce 
„dowiemy się w niedługim czasie, płk, Glabisz. 
į zapowiedział bowiem ścisłe | regularne infor" 
| mowanie prasy. ‘N 


Zarząd Ligi zwraca uwage zarządowi 
PZPN-u, że walne zebranie przyznało zarzą- 


l 


Warszawa, 6 marca, 
W zupełnej tajemnicy przed opinią publicz 
ną powstała w Warszawie 
WIELKA AFERA SPORTOWA, 
nle mająca dotychczas precedensu w dziejach 
sportu w Polsce, 
Tym razem terenem afery są gry sportowe, 
Na ostatnich mistrzostwach Polski w siat- 
kówce odbytych niedawno w Łodzi w bardzo 
ślinej konkurencji tytuł mistrza zdobył 
ZESPÓŁ ŁÓDZKIEGO HARCERSKIEGO KLU- 
BU SPORTOWEO, 
a na drugim miejscu uplasowała się drużyna 
stolecznego AZS-u, 
Przez długi czas mistrzostwa nie były zwe- 


jez" Poznań, 6 Eines 
zoraj,, wieczorem zarząd Pols, 
jokaarikiogo, uchwalił wysłać 
BK Bieftośiwa koc \do Mediolanu pełną 
ósemkę reprezeńtacyjną. Sklad ekipy naródó- 
wej ustalony zostanie dopiero na dwadzieścia 
doj przed mistrzostwami, a więc w połowie 
przyszłogo miesiąca. 


Połscy hokeiści 


remisu'ą z reprezentacją 


Obradując: 
tuleiego Związku 


; Hamburga 
Hamburg, 6 marca, 
Polska reprozentacja hokejowa rozegrała 


mecz hokejowy w Hamburgu z reprezentacją 
miasta, osiągając wynik bezbramkowy 0:0. 

Polacy przeważali znacznie nad przecjwn|- 
kiete, nio umieli sobie jednak poradzić z obroną 
Hamburga. 

W czasie prżerw poplsywała się w jęździe 
param; mistrzowska para Świata Herber-Bajer, 
wywołując aplauz widowni, 


Sensacyjna klęska 


hekejowego mistrza świata 
Londyn, 6 marca. 
Hokejowy mistrz świata, drużyna kanadyjska 
„Kimberley Dynamiters" rozegrał w E parie w 
Londynje mócz z londyńską drużyną „Harringau 
Racers", ponosząc sensacyjną klęskę w stosun- 
ku 2:7. 


Kłodas walczy z Wurmem 


dowi prawo dysponowania tylko pięcioma ter- 
minami na mecze międzypaństwowe, a tym cza 
sęm dotychczas PZPN  zajał ich aż 9. 
Pierwszym z tych terminów jest przyszła nie- 
dziela, na którą wyznaczono trening, po tym 
następuje mecz w Paryżu, mecz w Oslo 28 
maja, wobec czego również 27,1 30 mała są nie 
do użytku dla klubów ligowych. Mecz ze Szwe 
ela, aczkolwiek odbedzie sie w dzień po- 


Wielka afera sportowa 


Siatkarki HKS pozbawic 


Zarzad PZGS odbiera zespołowi łódzkiemu fytuł ms/rza Polski 


ryfikowane. Dopiero obecnie okazało się, że 
ZARZĄD PZGS ZAKWESTIONOWAŁ WPŁY- 
INIĘCIE W PRZEWIDZIANYM CZASIE ZGŁO- 
SZEŃ HKS I WSZYSTKIE MECZE ŁÓDZ- 
KICH SIATKAREK  ZWERYFIKOWAŁ NA 
NIEKORZYŚĆ MISTRZA. 


W ten sposób 
MISTRZEM POLSKI ZOSTAŁA STOŁECZNA 
POLONIA, 


na drugim mlejscu utrzymał się AZS. na trze- 
cln znalazła się Olsza | na czwartym Gryl. 

Ta sama bhistorla powtórzyła się, niespo* 
dziowanie ze zgłoszeniem IKP do mistrzostw 
ślatkówki męskiej | drużyna łódzka spadła z 
trzeciego miejsca na piąte, 


Postancwiono deljnitywnie nie urządzać obo- 
zu t y jowego, a provnalaniu akladu. repres 
zenłacji klęrować się przede wszystkim obserwa 
cjami poczynłonym) na mistrzostwach indywidu- 
alnych Polski. ź 4 

Drużyną reprezentacyjna wyjedzie z Polski 
tak, by na miejscu w Mediolanie być już na czte 
ry daf przed zawodami, Uchwała ta powzięta 

TIDEND 
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Ostatnia próba kokeistów 
Na niedzielą vyznazzono mecze 
hokejowe 


Korzystając z Obniżenia się temperatury ŁO. 
„HiL. wyznaczy! znów mecze hokejowe. O mi- 
jstrzostwo klasy B odbędą się w ujedzielę me- 
cze: Wima — ładsnczdie i Makabj — Hakoab, 
w poniedziałek o godz. 19-cj gu będą: Wi- 
|ma — Makabj (na lodowisku tay) | Zjedno- 
|szone — Hakoah (na lodowiska K.P. Zjednoczo- 
fne) į we wtorek o godz, 19-ej odbędą się mecze 
Zjednoczone — Makabj i Wima — Hakoah. 

Poza tym na niedzielą został wyżnaczony 
mecz fjnafowy o puchar Wimy między ŁKS-em 
a Usion-Totringiem. 


Nowiny piłkarskie 
— pałczewski z Ł.T.S.Gioraz Jaskuła i Uplas 
z Widzewa otrzymalj ze swych klubów zwol- 
` nienia, 
aj Grapa ligowa) drużyny ŁKS-u — Rudnicki, 
Pe Aa służbę wojskową, którą odbywa w 


Ło 

— W kierownictwie sekcji piłkarskiej ŁKS-u 
zaszły zmiany, P, Lubawski zrzekł się kierow- 
nictwa, a miejsce jego zajął dotychczasowy kje- 


l 
l 


cji ukaran} przez Ł. Z. 
dyskwalifikacją. 


UPR, 


wszedni 23 czerwca, to również w poprzednią 
niedzielę, 20, liga nie będzie mogła grać, Po 
tym idą mecze z Rumunią, Danią | Jugosławia. 
a przy tym jeszcze mecze o mistrzostwo Śwla- 
ta. Zarząd Ligi dopatruje się w tym przekro- 
czenia uprawnień PZPN. 

Jak widać z tego wyraźnie, pomiedzy PZPN 
a lizac jak wczoraj donosiliśmy. coś stę  po- 
psuło. 


mistrzostwa. 


Jak się jednak okazało werylikację musi 
przeprowadzić wydział Gier i Dyscypliny, a 
nie zarząd. Tym czasem wydział przez dłuże 
szy okres czasu nie mógł się skompletować, 


wobec czego 
WADZIŁ po ZARZĄD NA WŁASNĄ 


PRZEPRO 

Na tym posiedzeniu nie był obecny 

PREZES ZWIĄZKU PŁK. AJDUKIEWICZ. 

Gdy prezes dowledział się o tej sensacyjne] 
uchwale polecił ją 

NATYCHMIAST ZAWIESIĆ 

1 zapowiedziął, że w nadchodzącym 
1 sprawe dokładnie osobiście zbada. 


| 
| 


s7 


tygodniu 


OŚMIU PIĘŚCIARZY JEDZIE 


na mistrzostwa Europy do Mediolanu 


zcstała w celu umożliwienia zawodnikom wypo- 
<zęcia po dość uciążliwej podróży. | przyzwyczą 
jenia się do warunków lokalnych ; klimatu, jale 
eż pdkycia ostatecznego ironii p 

Co do uchwał wydziału sportowego tyczą- 
cych sprawy Białkowskieśo polecono jedynie 
zarzędówi Pomorskiego OZB wyciągnięcie za 
sekwencji w stosunku do Sokoła w Tczewie za 
pismo wysłane do Pom. OZB, w którym Sokół 
|dopuścił się obrazy zarządu PZB. Jednocześnie 
zarząd PZB wyraził zdziwienie, że okręg nie za- 
reagował natychmiast na ton pisma klubu tczew 
„skiego, Co do pozostałych punktów uchwał 
wydziału zarząd PZB postanowił odroczyć swą 
decyzję do pieni posiedzenia, ze względa 
na możliwość wpłynięcia odwołań przeciwko 
weryfikacji zawodów (odwołania składać można 
w przecjągu 14 dni od czasu zweryfikowania 
spotkań). 

Wreszcie na członków Polskiego Związku 
Bokserskiego przyjęto kluby WKS Flota w Gdy- 
ni i Strado: Cząstochowi: 


Kalendarzyk soar 
W dnju dzisiejszym i jutrzejszym odbędą się 
w Łodzi następujące jmprezy sportowe; 
SOBOTA. 


Atletyka. W sali K.P, Zjednoczone przy 
«l. Przędzalnianej 68 od godz. 15-ej: pierwszy 
dzień mistrzostw indywidualnych okręgu łódz- 
kiego w zapasach i SUE 

NIEDZIELA. 


| niy ciężarów. 

| Atletyka, — W sali K. P, Zjednoczone 

|przy al Przędzalnianej 68 od godz. 10-ej rano 

AK dzień mistrzostw atletycznych okręgu 
16 


i — Hakoab, 
L i tateitei 


Dzieje królowej, która tronem zapłaciła za kilka godzin szczęścia. Najpiękniejszy romans historyczny, jaki kiedykol- 
wiek zrealizowano na filmie — pod tytułem: 


W rolach głównych: 


Fredrit MARCH 
i katarzyna Hepburn 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po pol, a w niedziele i święta o godz. 12-ej w poł. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsc: 


a po 54 gr. 


Str. 8 EESE 


Humor, dia wszystkich 


Rozmowa dwóch amerykańskich renoriasjwy 
Słyszałeś; 

Tak. 

Co? 

To. 

Straszne? 

Co? 


-+ 
Do gabinetu dentysty wchodzi pacjent Po 
krótkiej rozmowie dentysta zabiara się do pra- 
cy. Pacjent siada, dentysta zbliża się doń z in- 
strumentem į powiada: 
= Pan będzje łaskaw otworzyć usta. 
tej chwili pacjent, zaczyna prže: 
krzyczeć, ; $ HA 
— Panie, co się stało? — dziwi się denty- 
sta. — Przecie nawet jeszcze nje dotknąłem 
pańskiego zęba... 
— Ale pan mi stanął na odcjskuł 
s» 


© 

Do ksjęgarnj wchodzi panna Ziuta, 

— Poproszę o sennik.. — zwraca się do 
sprzedawcy, 

— Proszę bardzo.. W małym, czy w dużym 
wydaniu? 

— W dużym, proszę pana, bo małe wydanie 
już całe prześniłam,,, 

+. „+ 

Pan Hieronim jest skończonym leniuchem. 
Cały dzień nic nie robi. Sledzj w biurze | śpi. 
Pewnego dnia szef zwraca się doń: 

— Widzi pan, ja pana lubję.. Wiem, że pan 
nie nie robi, ale nie wyrzucam pana.. Bo pana 
lubię., Ale powiedz mi pan jedno, Czy pana 
nie męczy to „nienjerobienie"? 

— Owszem, bardzo męczy. 

— Więc co pan wtedy robi? 

— To, co każdy człowiek, gdy jest smęczo+ 
DY., Odpoczywa: 


Kac | Kotek. 

— Panie Kac, czy pan palj? 

— Nie, 

— A wódkę pan pije? 

— Nie. 

— To pewnie pan chodzi często do kina? 

— Nie, bardzo rzadko. 

=À do teatru? 

— leszcze rzadziej.» 

— To przecje pan musi mieć kupę iorsyl.. 
Pożycz mj pan 20 złotych! 


| Dokoła pomnika Don 


eni EHBNREL 
Barykady dokoła pomnika Don Kichota 


6 Nr, 0g 


US łk 


dy z worków z piaskiem, umacniając pozycje milicji rządowej. 


Kichota i Sanszo Pansy w Madrycie zbudowano baryka* 


rakterystyczny obrazek z ulic miasta, nawiedzonego katastrofą powodzi. 


i ZBAWIENNA BELKA. 


Reprodukujemy ciekawe zdjęcie, przed- 
stawiające rodzajowy obrazek z ostat- 
'|niej wielkiej powodzi w dolinie rzeki 
Missisipi w Ameryce. Zdjęcie to, na któ- 
rym widzimy objętego falami powodzi 
zająca, ratującego się na przygodnej bel- 
ce, przypomina żywo opowieść o poto- 
pie i arce Noego. 


Zdjęcie nasze przedstawia moment roz- 
dzielania przez wicekróla Abisynii, mar- 
szałka Grazlaniego, podarków ubogiej 
fagao Addis Abeby, z okazji urodzin 
księcła Neapolu. W dniu fym, podczas 
tej charakterystycznej akcji, dokonano 
na marszałka Grazianiego zamachu bom 
bowego. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Straszny gość 


Gdy Mabel Green ujrzała w drzwiach 
Dicka Rowena, cofnęła się przerażona. 
— Czy jesteś sania? — spytał szep- 
tem. 
— Tak — wybełkotała. 
Dick Rowen wszedł do pokoju. Zam- 
knął starannie drzwi i zasunał story. 
Mabel spoglądała nań z przestra- 
chem i nie mogła wydobyć ze siebie 
żadnego dźwięku, 
Rowen usiadł na tapczanie. zapalił 
papierosa i począł mówić: 
— Jeszcze mnie nie schwytali. Wy- 


zmaczyli nagrodę. Tysiąc dolarów. 
Ale mnie nie znajdą. Jestem sprytniej- 
szy od nich. 


Mabel oparła się o stół. Spuściła 
głowę i wodziła wzrokiem po podłodze. 

— Czemu się nie odzywasz? 
zwrócił się do niej. — Cieszvsz się, że 
przyszedłem? Nie widziefiśmy się od 
czterech tygodni. 

— Tak — szepnęła, 

— Bałem się tu przyjść — mówil 
dalej. — Nie chciałem pisać. ani telefo- 
nować. Policja pewno wie. że my sie 
znamy. Czy nie przychodzili do ciebie? 

— Na samym początku... 

— A widzisz! Dlatego właśnie nie 


przychodziłem. Teraz pewno już mne 
tu nie będą szukać, Oni myślą. że ucie- 
kłem z Chicago. Wysłano listy gończe. 


zem uciekniemy do Europv. 
kamy we Włoszech, albo lepiei w 
ryżu. Dobrze? 

— Ja... ja... nie wiem... 


Rowen przeszył ią ostrym spojrze- 
niem. Ks 
— Nie chcesz? Powiedz wyraźnie... 


Wiesz przecież, że cię kocham. 
zrobiłem dla ciebie... 

— Boję się... 

Mabel zawsze go się bała. Od pier- 
wszej chwili ich znajomości. * 

Gdy przed dwoma miesiącami do- 
wiedziała się, że jest przestępca, chcia- 
ła z nim zerwać. Zagroził jej wówczas 
śmiercią. Teroryzował ia tak długo, 
aż wreszcie stała się uległa. 

Gdy przeczytała w pismach o napa- 
dzie na bank, odrazu domyśliła się, że 
to była jego robota. Mówił jei kilka- 
krotnie, że przygotowuje sie do wiel- 
kiej wyprawy i że gdy zdobedzie pie- 
niądze, wyjadą w dwójke do Europy. 

Mabel marzyła tylko o iednym — 
by ją wreszcie pozostawił w spokoju. 

W. ciągu ostatnich trzech tygodni nie 
dawał znaku życia. 


że to 


Myślała, że już więcei nie przyjdzie, | sprawę 


że już wreszcie jest wolna. 

A tymczasem znów się ziawił.. 

— Zdobyłem 50 tysięcy dolarów — 
odezwał się Dick po chwili. — 10 tysię- 
cy musiałem dać moim chłopcom. Zo- 
stało mi więc 40. To nam wvstarczy, 
prawda? t 

— Czemu się nie odzywasz? — ZJ- 
wołał. — Czy nie cieszysz sie. że Wy- 
jedziemy razem w Świat? 

— Tak... Cieszę się — szepneła. 

Musiała kłamać, bo Dick nie znosi! 
żadnego oporu. + 

Ten człowiek był 
tworniejszych okrucieństw. 
razy przekonała Się, 
dos'ać się z jego rak. 

— Przynieś mi herbaty 
zał. 

Mabel poszła do. kuchni. 


zdolny do naino- 
Tvle już 


rozka- 


e nie potrafi wy-|s 


Dick pogrążył się w rozmyślaniach. 

Postanowił poddać Mabel decydują: 
cej próbie. Za parę chwil ziawią się tu 
jego dwaj ludzie, którzy wystąpią w 
roli agentów policji. 

Jeśli Mabel go zdradzi, zapłaci za to 
głową. A jeśli będzie wierna — poju- 
trze wyjadą w świat. 

Dick miał już w kieszeni dwa sfał- 
szowane dowody osobiste i bilety okrę- 
towe. 

Pieniądze ukrył w bezpiecznym miej- 
scu, Przed samym wyjazdem wyjmie 
je ze swej kryjówki. 

Mabel wróciła do pokoju. 

Przyniosła dwie szklanki herbaty. 

— Dziękuję ci — uśmiechnał się. — 
A masz ciastka? 

— Nie. Nie wiedziałam. 
dziesz. 

— Nie szkodzi, obejdziemv się bez 
ciastek. 

Zasiedli do stołu. 
niu herbatę. 

Mabel teraz dopiero zdała sobie 
z nowego niebezpieczeństwa. 
Dick zmusi ją do wyjazdu. A ona w ża- 
den sposób nie chciała jechać. 

Była uczciwą dziewczyna i czuła 
głęboką nienawiść do tego zbrodniarza. 

Gdyby go schwytano, nareszcie od- 
zyskałaby wolność. Właściwie mogła- 
by skomunikować się z policja. Uzys- 
kałaby nawet nagrode. 

Ale cna tego nie potrafi zrobić. Zre- 
sztą członkowie bandy. którei Dick był 
hersztem, z pewnościa zamordowa by 
ją. 

— 0 czym myślisz. kochanie? =- 0- 
dezwał sie Dick. 

— O niczym — poruszyła się nie- 
Zk 


że przyj- 


Wynili w milcze- 


w przedpokoju 
dzwonek: 

Dick szybko podniósł sie z krzesła. 

— Kto to? Czy spodziewasz sis go- 


rozległ się 


ści? — szepnął. 

— Nie — odparła 

— Na wszelki wypadek schowam się 
w kuchni. W szafie, dobrze? Czekaj 
chwilę. Nie otwieraj, dopóki się nie 
schowam! 

Dick pobiegł do kuchni. 

Mabel czekała pare chwil w kuryta- 
rzu. Gdy usłyszała szeptem wvpowie- 
dziane przez Dicka słowo: „już“, otwo+ 
rzyła drzwi. 

Ujrzała dwuch młodych meżczyzn. 

Gdy weszli do pokoju, jeden z. nich 
powiedział ostro: 

— Jesteśmy z policji. 
zrewidować mieszkanie. 

Dick, ukryty w kuchennej szafie, był 
zupełnie spokojny. 

Czekał przecież na swoich ludzi. Te- 
raz się rozstrzygają losy jego miłości. 
W ostatnich czasach Mabel zachowy- 
wała się bardzo dziwnie. Chwilami tra- 
cił do niej zaufanie, 

Upłynęło parę minut. 

Ktoś otworzył drzwi kuchenne, 

— Teraz tu przyszli pomyślał 


Przyszliśmy 


Dick. — Ciekawe, czy Mabel coś im 
POWRÓCI, A może skusiła ia nagro- 
da 


Gdy usłyszał jakiś obcy, męski głos 
drgnął przerażony. 

Co to miało znaczyć? Czv to nie 
iego ludzie? 

— Trzeba zbadać szafe — dobiegły 
do Dicka słowa rozkazu. 

Chciał wyciągnąć z kieszeni rewol- 
wer, ale już nie zdążył. 

Mężczyzna, który uchylił drzwi sza- 
fy, chwycił go za ręke. 

Jego towarzysz błyskawicznym ru- 
chem wyciągnął z kieszeni kaidznki. 

Byli to prawdziwi funkcionariusze 
policji, których wizyty nie spodziewali 
się ani Dick, ani Mabel. 
adu.na bank powedro- 
DOL. 


ER 
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